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Administracja przyjmuje 
również zamówienia na 

OMNIBUS, B. B o l e  s ł a w i  ty, któ­
rego dotąd wyszły trzy zeszyty (ze­
szyt po 37 cen) —  i inne nakłady J. I. 
K r a s z e w s k i e g o ;  — oraz na Czarną  
K sięgę VTzez autora „Powieści o Ho- 
rożanie“, (cena 2 złr. 50 c.). Żądane 
dzieła wysyła natychmiast za zaliczką 
lub przekazem pocztowym, za nadesła­
niem należytości, franco.

Hr. Bismark i delegacja galicyjska
Urzędowe i półurzędowe dzienniki 

pruskie lubią dowodzie, że rząd au- 
strjacki wiecznie Prusy zaczepia i za­
czepki szuka. Polityka ta dobrze zna­
ną jest jeszcze z r> 1866,  kiedy za­
rzucano Ausrji, że ona pierwsza się 
zbroi. Przy każdej sposobności powta­
rzają organa rządu pruskiego podobne 
insynuacje i podejrzywania.

Bardzo dogodną sposobność taką na­
stręczała organom tym, w ostatnim cza­
sie, ogłoszenie „noty prn Uiój a a. ao  
lip * I 3 O6 . S«, neściliśmy przed kilku 
dniami artykuł N orddeut. a lig. Ztg. 
z tego powodu. Organ p. Bismarka za­
rzuca w nim 'p. Beustowi, że dąży do 
wojny i do zerwania stosunków z Pru
sami.

Zarzut podobny mógł mied jeszcze 
niejakie pozory za sobą, ale któżby 
mógł pomyśled, że zachowanie się de­
legacji naszej w Wiedniu, zaniepokoi 
organ p. Bismarka, i że N ordd. allg. 
Ztg. dłuższe pozostanie delegatów na­
szych w radzie państwa uważać będzie 
jako zagrożenie pokoju europejskiego? 
A przecież tak jest.

W numerze z d. 4 b. m. organ p. 
Bismarka, który dopiero onegdaj sta­
nął w obronie słusznych wymagań wę- 
grów, co do wpływu na politykę zagra­
niczną Austrji; uważa, że Austiji wcale 
się nie wiedzie w usiłowaniach przy­
prowadzenia do ładu wewnętrznych sto­
sunków „wielogłowych narodowości mo- 
narchji.“ Niepowodzenie to według 
N ordd. allg. Ztg. w p ł y w a  na ze­
w n ę t r z n ą  p o l i t y k ę  cesarstwa, przez 
co te wewnętrzne nieporozumienia na­
b i eraj ą  charakteru międzynarodo­
wego.  Do nieporozumień tych N ordd. 
allg. Ztg. zalicza sprawę rezolucji gali­
cyjskiej.

Organ p. Bismarka nie wierzy, aby 
rząd cislitawski, albo tćż rada państwa 
przyznał} Galicji żądania rezolucji. Za-

c odzi więc pytanie, czy delegacja opu- 
sci radę państwa i tern samem spro- 
wadzi l i t y c z n e  r o z w i ą z a n i e  16j- 

e..., N ordd. allg. Ztg. mniema, że 
delegacja zostawi rozstrzygnięcie te. 
kwestji sejmowi; sejm zaś, według 
N ordd. allg. Ztg. nie zechce zerwać 
z polityką gabinetu wiedeńskiego i nie 
zostawi Galicji bez reprezentacji w ra­
dzie państwa. Nie uczyni tego szcze­
gólniej z obawy przed ludnością wiej­
ską i rusinami, którychby rząd móg 
użyć w celu przytłumienia liczebnie 
daleko słabszych „łachów"; —  zreszti, 
stronnictwo to narodowe zachowuje tę 
taktykę polityczną, że „wpaja w rząd 
austrjacki jak najwyższe pojęcie o sil- 
nem jego stanowisku, aby go tym spo­
sobem popchnąć do nierozważnych kro­
ków w polityce zagranicznej. Albowiem 
1 } lko wielkie zdarzenia, mające ważność 
międzynarodową, potrafią urzeczywistnić 
plany polaków."

Dlatego tćż delegaci polscy według 
N ordd. allg. Z tg. nie wyjdą z rady 
lanstwa; ale, aby sobie powetować tę 
mneesję, z tem większą gorliwością 
lędą się starali poddmuchnąć płomień.
7 którego jako feniks ma wyjść Polska.

„Bezstronnemu widzowi zaś, kończy 
organ p. Bismarka, nasuwa się pyta­
nie, czyby nie było lepiśj, żeby polacy 
opuścili radę państwa i tóm samem pod­
kopali konstytucję grudniową, jak, że 
zostają i w związku z licznemi nie- 
irzyjaznemi pokojowi żywiołami w 

Wiedniu (?), nurtują pokój Europy, a 
irzez to narażają nie tylko konstytu­

cję austrjacką, ale jeszcze coś więcćj.“ 
Dotychczas byliśmy przekonani, że 

nie ma niewinniejszej rzeczy na świę­
cie, jak nasza delegacja. Organ p. Bis­
marka chciałby w nas wmówić, że de- 
egacja nasza nurtuje pokój Europy, 
Wypominamy sobie jednak, że nieraz 
uż porównywano p. Bismarka z wil­
kiem w bajce, któremu jagnię mąci 
wodę.

mieć na uwadze, że między wszystkiemi 
wyborcami nie ma jedućj klasy, któraby 
była w stanie opanować inne. Obawa zaś. 
że po zniesieniu kół wyborczych, może 
wielu z teraźniejszych panów radców za­
stąpią inne, nie tak miłe pewnćj klasie 
mieszkańców tutejszych osobistości, jest 
także płonną, gdy zdrowy zmysł ogółu 
potrafi zawsze wynaleźć tych, których prze­
szłość daje rękojmię postępowania w przy­
szłości.

Rozdziały przeto przy wyborach są w o 
bec postępowćj zasady powszechnego gło 
sowania wstecznemi, i wypada z naraże­
niem się nawet na nazwę l i be ra ł a  i re­
formatora ,  żądać zniesienia takowych, 
chyba, że zamiast walić mury chińskie 
dzielące nasze społeczeństwo, chcemy sta­
wiać takowe.

O bezzasadności rozdziału wyborców na 
koła, mogą zresztą pana K. przekonać same 
wybory. Koło przemysłowców wyzwoliło 
się faktycznie z pod narzuconój mu opie­
ki i nie lękając się zbytku inteligencji, 
wybrało do rady właśnie członków nale­
żących do koła inteligencji.

Nikt nie będzie się gorszył większości!, 
naturalnie powstałą, jeźli nie chce iść dro­
gą świętojurców w sejmie.

Dzielenie społeczeństw celem wydobycia 
larmonji, nie jest rzeczą nową i wyłącznym 
lomysłem pana K. Środkiem tym posłu­
giwały się rządy błogosławionej pamięci 
detternicha, które znikły bez śladu, zo­
stawiając po sobie tylko zapamiętałych
maruderów....

Przykre dowody' owćj harmonji i równo­
wagi miał Kraków, kiedy w skutek ustą­
pienia jednego radcy z koła właścicieli re­
alności, wszedł zastępca obrany aż cz te­
rema głosami!

Nie pojmujemy dlaczego pan K. obawia 
się zbytku inteligencji w radzie, choć na 
zbytek nigdy się uskarżać nie powinuiśmy 
a gdy podobno jeszcze jeden adwokat ma 
wejść do rady drogą zastępstwa, powinien- 
by p. K. dla uratowania wychwalanćj har­
monji doradzać mu, aby nie przyjął man­
datu spadłego nań przypadkiem.

Co się zaś tyczy rady udzielonćj refor

byt włościan. „Nawet w tych szczególnych 
przypadkach (własne słowa ukazu), gdy 
jenerał-gubemator na skargę do niego za­
niesioną sam zauważył, że w wykupnym 
akcie była zrobiona—pomimo prot e s t a -  
cji-jaw n a i krzycząca niesprawiedliwość, 
może tylko wstrzymać czynność tego aktu 
i donieść o tem ministrom spraw wewnę­
trznych i finansów, a ci całą sprawę od­
dać mają do ostatecznego rozsądzenia ko­
mitetu urządzającego byt włościan." Tym 
sposobem osądzeniem wyrządzpnej krzyw­
dy zajmować się będą sami jej sprawcy 

Dwór petersburski, a mianowicie caro­
wa, poruczyła kamerjunkrowi księciu Me- 
szczerskiemu rozdać pamiątki w szkołach 
wiejskich najlepszym nauczycielom i naj­
pilniejszym uczniom. Pamiątki te składają 
się z fotografji cara, carowej, następcy 
tronu i jego żony.

CO Lwów 3 maja. (Koresp. „Kraju.")
Franciszek Kroobl -(-. -  Brak statutu gminnego
Izrop0! 7 r'ar  D“ * towar*yst«'a Szomer 

~  J  7 “ ,eJ»k,<b- — Towarzystwo nau-
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hotelowe.

W sprawie reformy statutu gminne 
go i reorganizacji magistratu, odbiera­
my następującą korespondencję:

K raków  3 maja. 
(?) Panu K. broniącemu w numerze 98 

Czasu ustawy wyborczej t y m c z a s o w e g o  
statutu krakowskiego z rodzicielskim pra­
wdopodobnie uprzedzeniem, winniśmy przy­
pomnieć, żenietylko panowi e  reforma-  
torowi e  podpisani na petycji, która wy­
wołała tak silne oburzenie pana K. ale i 
iejm i rada miejska i wszystkie dzienniki 

■ajowe ośmieliły się mieć inne od niego 
zdanie. Pan K. jednak nie odmówi im 
ozumienia istnienia świata i wstrętu do 
uirzema własnego domu, które windykuje 
dko dla siebie i reszty twórców tego sta­

tutu.
Łatwo rozumować o rozdziale warstw 

mieszkańców Krakowa, lecz gdyby panu 
[. przedstawiono wyborców i proszono go 

o podzielenie ich na warstwy, znalazłby 
się pewno w kłopocie, gdyż te mniemane 
warstwy są ze sobą organicznie zrośnięte. 
W pośród przemysłowców znalazłby inte- 
igencję, właścicieli domów i nawzajem, 

co nawet sam przyznaje. Nie podobna więc 
jojąć tćj chęci dzielenia tego, co żyje 
w harmonji, a to dla tego, aby przez po­
dział stworzyć barmonję.

Jeżeli podział ma nastąpić dla uzyska­
nia równowagi warstw w radzie, to należy

Donieśliście już zapewne, że burmistrz 
grodu naszego, Franciszek Kroebl umarł 
onegdaj w fkat®k ataku apoplektycznego 
Zmarły dostał był jeszcze przed kilkoma 
tygodniami pierwszego ataku, uratowany 
jednak przez lekarzy zdawał się przycho­
dzie do zdrowia tak dalece, iż dzień przed 
śmiercią panowie lekarze z wielką pewno­
ścią twierdzili, że wszelkie niebezpieczeń 
stwo minęło- 

Nie tu miejsce pisać panegiryki dla 
zmarłego, dosc powiedzieć, że pracował 
on w zakresie swoim z całą gorliwością 
dla dobra gminy, że nie jedna pożyteczna 
jądź dla ogółu bądź dla pewnej klasy ludno­

ści naszego miasta instytucja, powstanie 
i rozwój swój jego zawdzięcza inicjatywie. 
Ludzki, przystępny, w styczności z urzę­
dnikami pracującymi pod jego kierownic­
twem nadzwyczaj uprzejmy, miał ś. p.

przez c. k. rząd narzuconego gospodarza 
niż przypuścić żydów do równouprawnienia’

W braku więc nowego statutu będzie 
się musiała rada a właściwie c. k. rząd 
posługiwać starym. Na podstawie zaś tego 
starego statutu wybierze namiestnictwo z 
grona panów Stathaltereiterów najzasłu- 
żeńszego, i zamianuje go po prostu bur­
mistrzem miasta, i przyjdzie do tego, że 
w stołecznym grodzie mającym do spraw 
swoich instytucję, która z wolnych wyszła 
wyborów, prezydować i burmistrzować bę­
dzie nie obrany wolą obywateli obywatel, 
ale c. k. urzędnik. Gdyby ojcowie grodu 
naszego wyciągniętą do pojednania i zgo- 
dy dłoń obywatelstwa żydowskiego przy- 
jęli, nie potrzebowałoby miasto obawiać 
się, że mu gospodarza narzucą.

Kiedym już wspomniał o naszem oby­
watelstwie żydowskiem, to podnieść tu mu- 
szę, iż zgoda z niem jest tem łatwiejszą, 
że żydzi sami pragną i starają się wszel-. »/ — -— j r— cg wax,c i-
kiemi sposobami, aby do zgody tej przy­
szło. Tutejsze stowarzyszenie żydowskie

/ « ' / » « /  n n i o l r t  i - v n t v r m L r t  -I  ____ _________

w  o.ę iao 1 auj uuzieiuuej reior- roem nadzwyczaj uprzejmy, miał ś. p. 
matorom, aby się w inny sposób przy czy- 1 zmarły jeszcze tę dobrą zaletę, że nigdy 
niali do rozwoju Krakowa, a obywatelom,!11̂  zaparł się tego. iż jest polnkiam. na- 
aby tćj mglistćj i niejasnej petycji nie pod- *<4 wtedy, kiedy przyznanie sie do na- J a uivpouej Ir Ĵ ,1 * U1V UUU
pisywali, wypada nadmienić, że zaprawdę 
w tym s tarym,  poważnym K r a k o ­
wie nie podoba się każdy objaw reforma­
torski, gdy narusza on tak miły spokój 
miasta z jednćj, z drugićj zaś strony za­
graża ambicyjnym zabiegom pewnych je­
dnostek, dlatego tśż zawsze i wszędzie za­
rzucają mu mglistość.

Nakoniec co do ostatniego ustępu ko­
respondencji pana K. w którym powiada, aby 
reformatorowie pozostawili reorganizację 
magistratu szanownemu prezydentowi, ra­
dzimy panu K., aby jako człowiek zajmu­
jący się jak widać sprawami miasta, ob- 
znajomił się ze statutem tegoż, a nie bę­
dzie w przyszłości narzucał prezydentowi 
czynności, która w myśl § 64 ustępu 3 do 
zakresu działania rady miejskićj należy.

W iadom ości p o lity czn e  
i  korespondencje.

W ilno 1 maja. Wyszedł ukaz senatu 
o rozwięzywaniu trudności wynikłych przy 
podpisaniu aktów wykupnych w guberniach 
wileńskiej, kowieńskiej, grodzieńskiej i miń­
skiej, który dowodzi, że rząd wcale nie 
zwraca uwagi na zaskarżenie o niesDra 
wiedhwe oddanie ziemi właścicieli na rzecz 
włościan przez komisje włościańskie Wi­
dać to z każdego paragrafu tego ukazu 
Jest paragraf, który powiada, że z m S  
wydziału ziemi może nastąpić tylko na
k0sr̂ C: ł: S ’ a ^ d y  Właścicieli

Spory, powstałe po wypełnieniu aktów 
wykupnych, ostatecznie mają być rozsą­
dzone w głównym komitecie urządzającym

* t  ... |)----- U.iv
wet wtedy, kiedy przyznanie się do na­
rodowości naszej stawiano na równi ze 
zbrodnią stanu, a, przynajmniej z zabu 
rZwiem Pu^6cznej spokojności.

W pewnych urzędowych sferach niebo­
szczyk nie bardzo był dobrze widziany, 
a powiadają nawet, że gdzieś tam wktó- 
ryms gabinecie zanotowany miał być jako 
r,wiverbesserlicheru dla tego, że pomimo 
iż od dzieciństwa prawie wychował się 
między c. k. biurami, przecież nie potrafił 
się przejąć duchem biurokratyzmu, ale 
zawsze aż do skończenia żywota swego 
prostym był i otwartym, a krętemi ścież­
kami nigdy nie chodził. Zalety te zjednały 
mu szacunek i przywiązanie u wszystkich 
klas ludności, żal też słusznie jest po­
wszechny.

Kto w miejsce zmarłego obejmie kie­
rownictwo urzędów miejskich, dotychczas 
niewiadomo. Być może, iż podczas inter­
regnum zastępować będzie burmistrza te­
raźniejszy wice-burmistrz Wrabetz. Takie 
bezkrólewie jednak długo trwać nie może, 
dlatego też zapewniają, że burmistrz już 
w przyszłym tygodniu mianowanym będzie 
przez prezydjum namiestnictwa. Wiadomo 
bowiem, że rada miejska nie uchwaliła 
jeszcze dla miasta dotąd nowego statutu 
slbo raczej uchwakła go już raz, lecz sta­
tut ten me został prZez sejm przyjęty 
z tej przyczyny że nie przyznawał ży­
dowskim obywatelom równouprawnienia w 
najważniejszej sprawie wyborów do rady. 
Sejm zwrócił statut radzie z wezwaniem, 
aby go stosownie do zasad postępowych 
zmieniła; rada jednak w dzisiejszym swym 
składzie jest tak na bakier z ludnością 
żydowską naszego miasta, że jak jeden 
z panów radnych zaręczył: woli nie mieć 
żadnego statutu, albo nawet woli mieć

PRAKSEDA.
POWIEŚĆ Z CZASÓW WOJNY TURECKIEJ

przez

Edmunda Chojeckiego.

CZĘŚĆ DRUGA.

(Dokończenie.)

Rudolf przedarł powietrze śmiertelnym 
krzykiem i P*dł bez zmysłów.

Nazajutrz znaleziono go napół martwe­
go obok trupa Praksedy. Szamotała nim 
wściekła gorączka. Pamfil żałośnie sko- 
Wyczał mu u nóg. Wycie psa sprowadziło 
kilku żołnierzy francuzkich, którzy podą­
żyli z pomocą umierającemu.

O jaki dziesiątek kroków za murem 
odkryto trupa, odzianego strojem greckich 
perotów, z wyżartą zupełnie twarzą. P0 
całem ciele zwłaszcza na szyi, nieboszczyk 
nosił ślady’ pazurów i z§bów Psich- , „
. p amfil oczywiście nie na żarty zabawił

81 ,z Lhryzesem.
W tydzień później zgliszcza pożaru je­

szcze się dymiły. Niekiedy, wsrod nocy, 
płomień pełzał po rumowisku- Ogień sam 
dobrowolnie wygasał. Miasto przedstawiało 
opłakany widok. Dla oczu, dla powonie­
nia istna przegniła jatka.

Rudolfem zaopiekował się Bulus. Stary 
marynarz i Katarzyna duszą i ciałem za­

przysięgli sobie go zbawić. Wrócił do ży­
cia. Śmierć nie powodzi się człowiekowi, 
póki mu nie wybije ostatnia godzina. Ale 
życie Rudolfowi nie snuło się ani na zdro­
wie dla ciała, ani na spokój dla umysłu 
Milczący, ponury, słaniał się jak cień 
Nieustanna katusza dręczyła mu ducha. 
Codzień o tejże samej godzinie spadała 
na niego gorączka i roztrząsała mu ko­
ście.

Lekarz, troskliwy opiekun, zaręczał, że 
powietrze wameńskie niebawem go zabije.

Dobrowolnie czy przemocą wsadzono 
go na okręt i odesłano do Stambułu.

egł żądaniom bez oporu. Sił prawie nie 
m B zdobyć się na wolę.

Rodacy, serdeczni przyjaciele, oczeki­
wali go na brzegach Bosforu. Nauka 

rzyja n otoczyły go gorliwem staraniem.
8 a wyciągnięte kuniemu dłonie, silił 

szvlfa USmie u druhom, którzy spie-
wszel£eU^ -ar0Z1?Wką; ale Widaó było ’ że tv lkn  iat ,z e m a  zewnętrzne boleść w nim
że n V t  7 7’'! Żx “ C g0 nie obchodziło, 

* 6 wmkało mu w głąb duszy.
Raz jeszcze przecie zaświtał mu pro­

mień uciechy. Bankier Kostaki, dowie­
dziawszy się o jego powrocie, przybiegł 
z listem kreślonym ręką jego przyjaciela 
towarzysza dziecięcych lat, który z głębi 
Moskwy zwiastował mu swoje wyswobo­
dzenie.

Rudolf przyznał się Kostakiemu do nie- 
wiauego fortelu, dzięki któremu wymógł

iszomer Isi ael pojęło potrzebę i znaczenie 
takiego  ̂zlania się żywiołu żydowskiego 
z chrześcjańskim, i rozpoczęło już pracę 
swoją w tym kierunku.

W przekonaniu, iż dopiero wtedy do 
porozumienia przyjdzie, jeżeli żydzi o tyle 
władać będą językiem naszym, abyśmy się 
nawzajem zrozumieć mogli, postanowiło 
stowarzyszenie wsżelkiemi środkami starać 
się wpajać w niższe warstwy ludności ży­
dowskiej przekonanie o potrzebie przy­
swajania sobie mowy ojczystej t. j. pol­
skiej. W tym celu rozpowszechniono bez­
płatnie tysiące egzemplarzy artykułu pod 
napisem: „Uczcie się mowy ojczystej," 
w którym stowarzyszenie przedewszystkiem 
podnosi: „że już wieki minęły, odkąd my 
żydzi osiedliliśmy się w Polsce, a prze­
cież dotąd nie przyswoiliśmy sobie mowy 
naszej nowej ojczyzny; zawsze jeszcze wię­
ksza część ludności żydowskiej posługuje 
się mową obcą, którą z krajów, zkąd ich 
wypędzono, do gościnnej przynieśli Pol­
ski. Albowiem wiedzcie kochani bracia!— 
mówi dalej Szomer Israel — że podczas 
gdy w czasach średniowiecznych wszędzie, 
gdzie tylko boże słońce świeciło, wyznaw­
ców naszych uciskano, prześladowano, ra­
bowano i mordowano, szlachetny książę 
polski Bolesław Pobożny przyjął nas, dał 
nam prawa i wolności takie, jakie zale­
dwie w naszej własnej mieliśmy ojczyźnie.

,,Za panowania Kazimierza Wielkiego 
ziemia ta ojców naszych stała się nam 
drugą ojczyzną, postawiono nas na równi 
z innymi obywatelami kraju, i wówczas 
kmdy w innych państwach żyd zaledwie 
jako niewolnik był cierpianym, dano nam 
takie swobody i prawa, jakie po długich 
walkach dopiero teraz nowa wróciła nam 
konstytucja. Za tyle dobrodziejstw dozna­
wanych w Polsce, umiał się też naród 
żydowski odwdzięczyć i t. d. i t. d.“

W tym tonie przemawia stowarzyszę- 
me do dzisiejszych żydów, zwracając u- 
wagę ich na to , jak koniecznem tak pod 
moralnym, jako też i materjalnym wzglę­
dem jest dla nich rychłe przyswo e- 
me sobie języka polskiego -  czy to żebv 
».« czegoś nauczyć, c a / t o  „  L I  5  
czy to zresztą w zwykłych wypadkach 
codziennych;, w których najczęściej jedno 
źle zrozumiane słowo prowadzi do poża­
łowania godnych zajść, jak niedawno w 
Jarosławiu.

Artykuł ten rozpowszechniono nietylko 
między tutejszem żydostwem, ale rozesła­
no go także po prowincji, do tak zwa­
nych kahałów, z wezwaniem, aby go roz­
dawano między żydów z najbiedniejszej 
klasy.

W obec tak szczerych zamiarów ży­
wiołu żydowskiego złączenia się z nami 
w jedno ciało, nie godzi się przyznacie 
mi, odpychać ręki podawanej nam — jak
to niestety nasi radni dotychczas czynią _
pod pozorem, że żydzi o zlaniu się z na­
mi szczerze nie myślą.

na nim pośrednictwo w celu wyzwolenia 
ofiary. Następnie grzecznemi słowy, wy- 
pebnął go za drzwi. Bankier — bogatszy, 
silniej wpływowy, powszechniej szanowany 
niż kiedykolwiek —  byłby rozpłynął się 
z wdzięczności nad podstępem, gdyby mu 
zarazem oznajmiono, że więcej o synowicy 
nigdy już me usłyszy.,

Rudolf tęsknił tylko do przeszłości, 
wzdychał za odosobnieniem. Sił mu nie 
starczyło, inaczej byłby chętnie opuścił 
Stambuł i zatracił się na wieki w kraju, 
gdzie sam nieznajomy, w nikim niebyłby 
wzbudzał zajęcia. W obec żółwiąCych się 
wypadków, zobojętniały mu, zbrzydły na­
wet wszelkie dzienne rachuby, wszelkie 
polityczne rozprawy. Na nieustanne a po­
wszednie wyzywy do nadziei, jakiemi dra 
żniono mu słuch, za całą odpowiedź go­
rycz tylko w sobie znajdował. Wyraz po­
gardy zapływał mu na obliczy ilekroć 
prawiono mu o tej nadziei jak 0 pocie­
szycielu strapionych, o nieochybnym leku 
na boleści duszy, o słodkiej cnocie, któ­
rej wieszcz florencki wzbraniał wstępu do 
piekła, przekonań, że tym sposobem w 
dwóch słowac zewrze miarę męczarni 
piekielnego pobytu. Rudolf sądził przeci­
wnie, że prawdziwem piekłem jest to, gdzie 
boleść z iskrą nadziei na dnie, zużywa się 
na ciągłych złudzeniach.

Powiedzianem j est atoli, że nadzieja 
wiecznie zostanie słabością śmiertelnych. 
Rudolf własnym kosztem doświadczył tćj

E J  «W dniu’ gdy mu ozuajmiono, że 
wojsKa sprzymierzone opuszczają warneń-
Krymu 1 WSZystkieml siły żeSluj% do

p o w ą f i  i Prawd§ miała si§ roz-
nrzyidzip Vme- P ’ że tym razem 
widywano * starcia z wrogiem. Jasno prze- 
sił tak ńli? nagr°madzenie tak potężnych 
skończyć s i e ^ u j  , zasobów,.  nie mogło 
ku. BezwnfrT a błahym> głupim przelew- 
lenie kilku rema niechodziło tu o rozwa- 
kilku nedzn 4te ẑnycfi wałów, o zatop 
S e t n e  ych okr«tow Słabe tylko lub
wYDKtwa. ysły mogły przewidywać, że 
niem Ofl p0P,rzestanie na krwawym tur- 
v mierne ary ^ ’wi i złota przybierały nie-

, • rozniiary; cel musiał koniecznie
odpowiedzieć ofiarom.

czwarte państwo, Włochy, biegły przy- 
ją. .udział w spełnieniu wielkiego czynu 
dziejowego, czynu, który miał wyprosto­
wał odwieczne polityczne szalbierstwa, 
ułoyć w prawy ład stosunki geograficzne 
eurpejs. Icieh mocarstw, zagaić nową erę 
sptwiedli wości i swobody. Wyraźnem by­
ło, e dwa mocarstwa, jak Francja i An- 
gljmiews tępowały^ w szranki, jedno dla 
wytorze nia skutków zgodnych z wielko- 
ścńrob V, jaką obie odgrywały śród ludz- 
kos.

fei v bystro zatętniła Rudolfowi po ży- 
łac Wskrzeszone siły moralne szparko 
poc, gnęły za sobą ciało,- koleje świętej 
wejr miały mu powrócić jeżeli nie znikłe

Poznań 2 maja. (Korespond. „Kraju.") 
W przeszły czwartek przypomniała się 
znów tutejsza władza policyjna czynem 
godnym najlepszych czasów pp. Baren- 
sprunga i Puttkammera, dwukrotną w cią­
gu jednego dnia konfiskatą Dziennika Po­
znańskiego za najmewinniejszy artykuł. 
(Opia całej tej sprawy podaliśmy już w 
numerach 52 i 53 naszego pisma, artykuł 
zas inkryminowany umieszczamy obecnie 
we właściwej rubryce; z tego powodu o- 
puszczamy opowiadanie szan. korespon­
denta. Red.)

W tych dniach powołanym zestał do 
izby panów praskich hr. Józef Mielżyński, 
przedstawiony do zajęcia miejsca w tej’

na wieki szczęście; to przynajmniej zdro­
wie, dzielność, życie, słowem środki do 
wypełnienia aż do końca uroczystego obo­
wiązku.

Przepełnion urokiem takich nadziei, z 
dziadów i z ojców dudek polityczny ru­
szył do Krymu. T

Pamfil także wyciągnął na Krym; w je 
go atoli podróży, świetne nadzieje nieprzy 
bierały żadnego udziału.

Nic dziwnego. Pies,  — bezrozumne
z w i e r z e ! . .

KONIEC.

Kronika warszawska.

b e f  ? mods k T e 5 i e 3 mosluew8ki alfa‘ 
skie mury któr ■ ] eje ~  t0 * 7  
się od reszfJ r  desP°Jtyzm Pd«rodzlł

rip  ̂ maruder za ogólnym porząd- 
m ucywilizowanego świata, jest niby 

uomym znakiem i miarą ich opóźnienia 
na drodze postępu. Podczas gdyśmy już 
zapomnieli o godach wielkanocnych i wy­
czekujemy zesłania Ducha Bożego, mo­
skalom teraz dopiero cerkiewne dzwony 
zapowiadają Zmartwychwstanie (wyrażenie 
to cierpi jeszcze dotąd cenzura) i pra- 
żnik. Długobrode i kudłate popy chodzą 
i jeżdżą po ulicach Warszawy; powozy i

dryndulki przewożą z miej8ca na miejsce
z l t e d t o V  •Pi0l°,gij  k n o w a n e  wraz 
by ™ ’-a meschludne żołdactwo jak- 
kotem i zmartwychwstania leży po-
wiec™ ' ? aracb’ wypierając się czło- 

Al k - Za dka miarek alkoholu. 
Ale bo też tegoroczna wielkanoc z nie­

zwyczajną przychodzi asystencją: po je­
dnej stronie podtrzymuje ją za ręce 
rocznica ocalenia cara, — a po dru­
giej stronie... czy uwierzycie? — trzech- 
setletnia rocznica unji Litwy z Polską 
I Moskwa chce święcić tę uroczystą chwi­
lę, moskiewski Golos dzwoni już tysiącem 
fałszów histoiycznych na tę uroczystość 
Litwa bowiem, według niego, to zacho­
dnia Moskwa; otóż jak przed trzystu laty 
Polska łączyła się z Moskwą, tak teraz 
odnowiło się to połączenie za pośredni­
ctwem ukazu carskiego i komisji uwłasz­
czającej ; ta tylko mała zachodzi różnica, 
że wtedy Litwa czyli Moskwa była ró-
wną Polsce, a dziś  Polska ma utonąć
w Moskwie. 1 liberały i despoty moskiew­
skie na to połknięcie Polski otworzyli 
szerokie paszcze, jak wieloryby na Jona­
sza, nieprzeczuwając, że go kiedyś żywego 
będą musiały wydać z wnętrzności swoich 

W  imię tej unji zapewne, hrabia Bere 
darował towarzystwu zachęty sztuk 
knycb odwach przy klasztorze po-beraJ- 
dynskim i polecił p. Blochowi p r S i ć
Beron Taa ^ e c z n y S ^

§ przykrzejsze robi wrażenie, ni*

W zeszły wtorek odbyło się nadzwy­
czajne posiedzenie rady miejskiej. Ze 
spraw referowanych na tem posiedzeniu 
podnieść muszę sprawę reklamacji, odno­
szących się do wygotowanej przez magi- 
f  n J 1**/ Przysięgłych. Do reklamacji 
rych dość licznych dały powód niektóre 
pos anowienia ustawy o przypuszczalności

k tS T s8,  &  2 j L l dztów pr>« gli ' h-
Między iimemi 2 -u.jduj™, w uslam6 

tej postanowienie, ktorego tylko ci oby­
watele, którzy są w stanie wykazać się 
świadectwem ze złożonego z dobrym po­
stępem egzaminu dojrzałości, na sędziów 
wybieranemi być mogą. Wiadomo wszak­
że, że mamy tu wielu takich obywateli, 
którzy mogą się wykazać świadectwami z 
ukończonych studjów prawniczych, choć 
nie posiadają świadectw z egzaminu doj­
rzałości, a to z tej prostej przyczyny, że 
wówczas, kiedy obywatele ci kończyli stu- 
dja gimnazjalne, egzamina dojrzałości je­
szcze nie były zaprowadzone.

Magistrat tutejszy, opierając się jednak 
na literze prawa — nie umieścił na liście 
przysięgłych po większej części tych oby­
wateli, którzy aczkolwiek mają studia 
prawnicze, jednak świadectwami z egza­
minu dojrzałości wykazać się nie mogą. 
Sprawę tę załatwiła rada po długiej roz­
prawę jednogłośnie powziętą uchwałą 
przyjęcia wszystkich obywateli, reklamu­
jących z powyższych powodów, w poczet 
uprawnionych do pełnienia funkcji przy­
sięgłych. Komisja, która ułożyć ma z 
pierwotnej listy roczną listę, składającą 
się z 300 przysięgłych, składać się bę­
dzie z 10 członków, z których pięciu pre­
zydent sądu apelacyjnego, pięciu zaś bur­
mistrz mianuje.

Z obowiąaku kronikarskiego wypada mi 
także donieść, że tutejsze towarzystwo 
naukowo-hterackie, widząc brak wszelkie­
go udziału ze strony członków w spra­
wach towarzystwa, postanowiło się zreor­
ganizować, i w tym celu zamierza wkrót­
ce zwołać nadzwyczajne posiedzenie real­
nego zgromadzenia.

Opowiadano mi, że wydział krajowy 
obradował ostatniemi czasy nad snrawa 
budowy własnego budynku na pomieizcze- 
rue biur swoich, a to z tego powodu, że 
wydział, nieposiadając własnych pomie- 
szczeń, musi takowe, jako też i salę do 
obrad sejmowych najmować za wygóro­
wane kwoty. W sprawie tej przedłożono, 
jak słyszę, kilka projektów co do miej­
sca, gdzie ma stanąć przyszły budynek 
sejmowy. Czy przyjęto już który z owych 
projektów, tego nie wiem, tyle mi tylko 
wiadomo, że uchwalono przedłożyć aei 
mowi na przyszłej kadencji wniosek o po­
zwolenie na budowę budynku sejmowego.

W ostatnim moim liście donosiłem wam

czystosc unji obchodzić wcześniej niż do­
tychczas zapowiadano, mianowicie w lipcu, 
aby i młodzieży szkolnej, która się z koń­
cem hpca roąjeżdźa na ferje dać możność 
uczestniczenia w uroczystości
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korporacji przez zebranie h r a b i ó w  w. ks. 
poznańskiego. Nowo obrany członek izby 
panów wchodzi do niej na miejsce ojca 
swego, Macieja Mielźyńskiego, który ustą- 
pił, wyprowadzając się do królestwa kon­
gresowego.

Przy tej sposobności wypada nam ob­
jawić życzenie, aby p o l s c y  członkowie 
izby panów, których jest przeszło dziesię­
ciu, nie świecili tak ciągłą i tak systema­
tyczną nieobecnością na posiedzeniach 
owej izby. Wprawdzie obrady izby panów 
nie są zbyt ciekawe i budujące, często 
jednak zdarzało się, że obecność polaków 
byłaby potrzebną. Jeśli nic więcej, to już 
np. sprawa ogłaszania dzienników urzę­
dowych w języku polskim dla polaków 
Prus zachodnich—rzecz uchwalona w izbie 
deputowanych odrzucona bez j e d n e g o  
głosu uwagi i protestu w izbie panów — 
zasługiwała na obecność choć kilku re 
prezentantów polskich.

Od kilku dni bawi znów w Poznańskiem, 
w dobrach swych Wierzenicy pod Pozna­
niem, hr. August Cieszkowski. W obec 
rozprzężenia naszych narodowych stosun­
ków i pewnego osłabienia ruchu i sprę­
żystości w innych objawach narodowego 
życia naszego, należałoby sobie bardzo 
życzyć, aby mąż ten równie znakomity na 
polu nauki, jak  doświadczony i zręczny 
w zawodzie parlamentarnym, powrócił po 
pięcioletniej przeszło przerwie do prac i 
zajęć, których swego czasu tak  „znaczną 
był częścią.11 Potrzeba tego tem większa, 
że nie mamy dziś n i k o g o ,  coby w Ber­
linie miał stosunki i stanowisko podobne 
jak p. Cieszkowski i coby z nich dla dobra 
kraju chciał i umiał korzystać.

Ks. arcybiskup Ledóchowski objeżdża 
ciągle jeszcze kościoły północnych powia­
tów w. ks. poznańskiego i ma powrócić 
dopiero pod koniec bieżącego miesiąca.

Piśmiennictwo nasze z ostatnich kilku­
nastu dni nie wskazuje żadnej nowości 
prócz trzeciego poszytu „Omnibusa11 Bo- 
lesławity, z którego dziennik wasz zdawał 
już pokrótce sprawę.

W iedeń 4 maja. Na dzisiejszem posie­
dzeniu rady państwa (podajemy tę wiado­
mość podług telegramu biura korespon­
dencyjnego, który wysłany o godz. 1 po 
południu, doszedł do Krakowi dopiero o 
godz. 5 m. 45, a  więc już po wyjściu na­
szego dziennika. Red.) minister skarbu 
wniósł projekt ustawy, dotyczącej sprze­
daży nieruchomych dóbr, będących wła­
snością państwa.

Następnie przyjęto ustawę o zakresie 
działania sądów wojskowych i ustawę o 
ogłaszaniu rozporządzeń, z poprawką Stur- 
ma, według której dziennik praw państwa 
nosić będzie tytuł: „Dziennik praw pań­
stwa cesarstwa austriackiego.11

W izbie panów przyjęto zmiany ustawy 
obrony krajowej bez rozpraw.

— Ministerjum bezpieczeństwa publi­
cznego wydało okólnik do namiestników, 
donoszący, że minister sprawiedliwości, z 
okoliczności zaprowadzenia sądów przy­
sięgłych dla spraw prasowych, zalecił pro- 
kuratorjom między innemi, aby tylko w 
takim razie rozpoczynały śledztwo w spra­
wach drukow ych, jeźli is to ta  czynu karo - 
godnego jest niewątpliwie uzasadnioną. 
Rozporządzenie to ma na celu zasłonić 
prokuratorję od możebnych niepowodzeń, 
uwłaczających powadze organów rządo­
wych i ustaw.

Ponieważ nietylko prokuratorja, ale i 
policja ma prawo zarządzać konfiskaty 
dzienników, minister bezpieczeństwa pu­
blicznego zaleca, aby władze bezpieczeń­
stwa porozumiewały się z prokuratoiją 
przed zarządzeniem konfiskaty, i tylko 
w szczególnie naglących przypadkach, kie 
dy karogodność jest widoczną, odstępo 
wały od tego prawidła.

Charakterystycznem jest ustęp okólni­
ka, w którym p. minister wyznaje, że or­
gana prokuratorji częstokroć chociaż nie 
zgadzały się z zapatrywaniem władz bez­
pieczeństwa zarządzających konfiskatę, bro­
niły przed sądami ich postępowania, dla 
ochronienia od kompromitacji powagi władz 
bezpieczeństwa.

Czas wczorajszy, podając powyższy o- 
kólnik, umieszcza także i następne uwagi 
nad nim:

Dotąd więc, jak  słusznie pisze pragska 
Politik, prokuratorję były zupełnie s a m o  
d z i e l n e ,  bo nie potrzebowały się oba­
wiać kompromitacji własnej i policji, dziś 
okólnik m in ist.ftrjfl.lny ustanawia normy dla 
owej samodzielności, ponieważ prokura­
torja i policja mogłyby się skompromito­
wać przed sądem przysięgłych. Dawniej 
policja mogła konfiskować, kiedy tylko 
uznała to za potrzebne, dziś musi ona 
być przezorną, -aby dla skarbu publicz­
nego nie wyrosło niebezpieczeństwo zwro­
tu strat i szkód, i aby powaga władzy 
bezpieczeństwa na tem ni0 ucierpiała.11

Pan minister sprawiedliwości poleca pro- 
mratorjom, tylko wtenczas wytaczać śledz­

two, jeżeli istota czynu karygodnego jest 
n i e w ą t p l i w ą ,  z czego wynika, że przed 
wejściem w życie sądów przysięgłych kon­
fiskowano i zarządzano śledztwa, choćby 
istota czynu nie była n i e w ą t p l i w i e  
uzasadnioną.

Często zatem prokuratorja potwierdzała 
konfiskaty b e z  p o d s t a w y  p r a w n e j ,  
chcąc oddać usługę policji i ocalić jej — 
honor! A ponieważ i sądy często szły za 
wnioskiem prokuratorji, przeto wynika, 
że często konfiskowano i karano dzienniki 
na rozkaz policji.

P e s z t  1 maja. W dzienniku Naplo bar. 
Kemeny popiera silnie przedłużenie ka­
dencji rady państwa do pięciu lat. Stawia 
za przykład Anglję, Belgję i inne pań­
stwa, i nadmienia, że na wniosek Kossu­
tha przedłużono już kadencję z roku je ­
dnego na trzy la ta , i stara się uspokoić 
tych, którzy sądzą, że przedłużenie ka­
dencji stanie się korzystnem dla istnieją­
cego rządu. Rząd może upaść podczas 
pięcioletniej, tak jak  podczas trzechletniej 
kadencji.

Hazank odpowiada na artykuł Iranyie- 
go, w którym zarzuca lewicy, że przeszko­
dziła zlaniu się różnych odcieni opozycji 
Alho skrajna lewica ma swoje odrębne 
zasady i cele, których poświęcenia żądać 
nie powinna lewica; albo ma zasady nie 
różniące się od usiłowań lewego środka, 
w którym to razie nic nie mogło prze' 
szkodzić połączeniu, i powinno było ta 
kowe daleko łatwiej się dokonać, gdy na 
końcu ostatniej sesji chwilowo działano 
nawet wspólnie. Ale właśnie Iranyi prze 
szkodził zlaniu się frakcji przez podnie 
sienie kwestji o otwarciu sejmu w Budzie, 
kwestji sztandarowej i delegacji i t. p., 
w ohec których mógł być pewnym, że 
umiarkowana lewica nie opuści stanowiska 
swego. Oczywiście chciał wskazać, że za­
sady skrajnej lewicy różnią się bardzo od 
zasad lewego środka, w którym to wy­
padku nie można myśleć o zlaniu, się.

Hon wypowiada swoje niezadowolenie 
z nowego regulaminu izby. Izba nie może 
uchwalać dopóki się nie ukonstytuowała; 
a nie może się ukonstytuować, dopóki 
sekcje nie sprawdzą protokołów wybor­
czych, przeto izba nie ma tyle prawa co 
każda pojedyncza sekcja.

W tym samym przedmiocie pisze Fer­
dynand Eber w Szazadunk. Gani on spra­
wozdanie wszystkich protokułów wybor­
czych bez różnicy, ponieważ powinnoby 
się tylko te sprawdzać, przeciw którym 
nadeszły protesta albo petycje, i do tego 
właśnie wybrano komisje sprawdzające.

jonów funtów szterlingów w samym tylko 
landlu- Zresztą pewnikiem jest, że połu­
dniowcy bez nadziei w pomocy angielskićj 

bez posiłków angielskich daleko prędzćj 
>yliby zwyciężeni. Stłumienie powstania 
josztowało stany zjeduoczone 4 miljardy 
dolarów, z których większa połowa dziś 
,eszcze stanowi dług narodowy.

Anglja.
Londyn, 2 maja. Pisaliśmy wczoraj o 

zajściu w Londonderry. Równocześnie z tćm 
zajściem dano w Cork wielki bankiet na 
cześć dwóch na wolność puszczonych fenia' 
nów Warrena i Costella. Przewodniczącym 
bankietu był burmistrz w Cork O’Sulli­
van znany z sympatji dla fenjanów, z któ- 
remi wcale się nie kryje. O’Sullivan wy­
głosił przy tćj sposobności mowę pochwal­
ną dla kilku fenjanów. Mowa jego pełna 
narzekań na Anglję, apoteozująca zabójstwa 
polityczne, i odzywająca się z uwielbieniem 
dla 0 ’Fanella, co strzelił w Australji do 
księcia Artura, (który, jak wiadomo bawi 
teraz w Irlandji,) przyjętą została przez obe­
cnych rzęsistemi oklasnami.

Zajścia te w Irlandji zaniepokoiły mo­
cno parlament londyński. W izbie wyższćj 
zapowiedziano dwie interpelacje. Viscount- 
Lifford zamierza zapytać się, czy rząd zwró­
cił uwagę na mowę burmistrza w Cork, a 
margrabia Bath chce się zapytać, czy rząd 
użył stosownych środków aby tamę poło 
żyć morderstwom „rolniczym11 w Irlandji.

W izbie niższćj Francis Heygate pyta 
się, czy rząd otrzymał urzędowe sprawo­
zdania o zajściu w Londonderry, oraz za 
powiedziano kilka innych interpelacji, ty­
czących się zaburzeń w Irlandji. Minister 
Gladstone zapewnił, żerząd będzie śledził 
sprawców zaburzeń i że wytoczono także 
śledztwo względem demonstracji w Cork 

Kilku mówców przedstawia smutny stan 
rzeczy w Irlandji i zarzuca rządowi, że 
przez wniesienie projektu względem kościo­
ła irlandzkiego i przez ułaskawienie kilku 
przywódców fenjańskich podniósł ducha re 
wolucyjnego i pogorszył położenie, a przez 
niewyraźne wzmianki o zmianie stosunków 
dzierżawnych w Irlandji, wpoił w biednych 
irlandczyków mylne zdanie, że cała posia­
dłość ziemska oddaną będzie w ich ręce.

Zarzuty takie skierowane głównie prze­
ciwko Gladstonowi, Brightonowi i Bruso­
wi jako przywódcom reformistów- 

Mówcy cytują różne miejsca z mów wy 
borczych tych trzech powag reformistow- 
skich, twierdząc, że mowy te zawróciły 
głowy irlandczykom i stały się przyczyni, 
świeżych zaburzeń.

Odparł zarzuty te Bright mową, którą 
podamy w następnym numerze-

wych Petersburga. Liczba sędziów w tych 
sądach i tak jest bardzo znaczną. Sąd 
okręgowy składa się z prezesa, sześciu 
jego towarzyszy i osiemnastu członków, 
ctórzy się dzielą na sześć oddziałów są­
dowych. Dwa z nich są kryminalne a czte­
ry cywilne. Jednakże na niektóre sprawy, 
podane jeszcze z przeszłego roku, dopiero 
teraz kolej przychodzi. Wina tn  leży w 
niezmiernie długich badaniach śledczych, 
podczas których oskarżeni siedzą w wię­
zieniu, co nie jes t sprawiedliwe, a co wię­
cej są ciężarem dla skarbu, który ich u- 
trzymywać musi. Po takiem założeniu pro­
jekt naprawy złego zależy na tem , że 
ministerstwo sprawiedliwości uważa za ko­
nieczne dodanie do składu sądowniczego 
jednego towarzysza prezesa i pięciu człon­
ków, którzy stanowiliby osobny szósty wy­
dział sądowy.

Ameryka.
Wiadomo, że senat waszyngtoński od­

rzucił 54 głosami przeciwko jednemu, tra­
ktat Alabama, zawarty swego czasu z An- 
glją przez Rewerdy Johnsohna, byłego am­
basadora Stanów zjednoczonych w Londy­
nie, imieniem gabinetu waszyngtońskiego.

W poparciu wniosku żądającego odrzuce­
nia owego uukcaiu, pizeinOwił senator Sum­
mer jako przewodniczący wydziału spraw 
zewnętrznych. Mówca przedstawił krótko 
cały przebieg sprawy.

Zaraz po wybuchu powstania stanów po 
łudniowych, rząd angielski przyznał tym 
ostatnim prawa strony wojującćj, jakkol­
wiek stany południowe nie miały ani o- 
krętów, ani sądów o okręty zabrane, co 
według powag prawniczych angielskich jest 
niezbędnym warnnkiem przyznania praw 
strony wojującćj.

Rząd angielski wziął za pretekst swego 
postępowania jedno mylne wyrażenie pre­
zydenta Linkolna, który zamiast „ z a m k n i ę ­
c ie 11 portów południowych, wyraził się 
„ b l o k a d a 11 portów południowych. W sku 
tek tego mylnego wyrażenia, Anglja wyda 
ła oświadczenie neutralności, które to o- 
świadczenie dopiero podało południowcom 
środki do prowadzenia wojny i dało im 
broń w rękę przeciwko stanom północnym. 
Z Liwerpoolu mimo wszelkich przedstawień 
ambasadora i konsula amerykańskiego wy­
płynął z wiedzą rządu angielskiego okręt 
korsarski A l a b a m a .  Wszystkie nieszczę­
ścia i szkody jakie okręt ten poczynił, 
przypisać należy Anglji. A okrętów takich 
było potśm więcćj. Anglja wspierała połu­
dniowców i powstańczych właścicieli nie­
wolników.

Teraz kiedy chwila obrachunku nade­
szła, Anglja mówi tylko o szkodach „ludzi 
prywatnych11 zresztą niczego nie przyznaje, 
żadnśj zasady na przyszłość nie stawia, 
milczy o zadość uczynieniu narodowi ame­
rykańskiemu.

Statystycy wykazują, że straty jakie po­
niósł naród amerykański w skutek owćj 
proklamacji angielskićj, wynoszą 111 mi-

Francja .

C ars tw o  moskiewskie.
Petersburg 28 kwietnia. Lody między 

Kronstadem a Petersburgiem zaczynają 
się łamać i niknąć. Jeżeli piękna pogoda 
potrwa, za dni kilka żegluga otwartą zo­
stanie.

ł v o i < , a p n n r l  PTłt, H  A  f l n ^ n t y
Rygskiej utrzymuje, że dzisiejszą nędzę 
proletariatu nadbałtyckich prowincji, po 
większej części zawdzięczyć należy dzien­
nikarstwu moskiewskiemu. Rozumowanie 
korespondenta jest następne: „Wskutek 
postępu, jaki gospodarstwo wiejskie uczy­
niło w nadbałtyckich gubernjach, co dnia 
pozostaje więcej i więcej rąk pozbawio­
nych pracy i wzrasta proletarjat. Każdy 
właściciel i dzierżawca stara się obcho­
dzić coraz mniejszą liczbą robotnika. Pra­
wda, że jest jeszcze bardzo wiele ziemi 
leżącej odłogiem, ale właściciele lękają 
się poprostu oddawać tę ziemię w dzier­
żawę proletarjatowi, ponieważ prasa rus- 
ska ciągle rozprawia o reformach w nad­
bałtyckich gubernjach w sposób tak spol- 
jacyjny i komunistyczny, iż nic dziwne­
go, że w nowych dzierżawcach obudzić 
może tym sposobf.m zachcianki łatwego 
odziedziczenia zaarendowanej ziemi. “

30 kwietnia. Z powodu ustąpienia lodów 
między Petersburgiem a Kronsztadem, ko­
munikacje parowemi statkami już są za­
prowadzone stale.

— W Odessie ukazały się fałszowane 
25-rublowe asygnaty nowego wydania, tak 
doskonale podrobione, że nawet znawcy 
łatwo omylić się mogą Tylko powtarza­
jące się na papierze cyfry 25 są nie dość 
jasne. Również w twarzy portretu cara 
Aleksandra Michałowicza, uderza niedo­
kładność wykonania. Powiadają także, że 
są fałszowane i 50-rublovre asygnaty no­
wego wydania.

— Rząd w radzie państwa rozpatruje 
teraz mnóstwo projektów ministerstwa spra­
wiedliwości co do zmian koniecznych w 
dzisiejszem sądownictwie. Pierwszym z nich 
jes t powiększenie składu sądów okręgo­

wi Sk.) P a ry ż , 2 maja. (Kor. „Kraju.11) 
Znajomi moi domagają się abym, jako 
świadomy stanu rzeczy, przesłał na ręce 
wasze słów kilka w odpowiedzi na kore­
spondencję z Rzymu zamieszczoną w Ty■ 
godniku katolickim z 19 marca; bliższe 
jednak rozpatrzenie się w tym artykule 
zrobiło we mnie przekonanie, że nie war­
to jest odpowiadać na myśli tam zawarte, 
trudno bowiem wierzyć, aby coś podobne 
go mogło wyjść z pod pióra polskiego ka­
płana. Umiem szanować wszelkie przeko­
nania, nie waham się jednak powiedzieć, 
że redaktorowie Tygodnika Katolickiego, 
równie namiętną propagandą i wyklina­
niem wszystkiego, co naród zwykł czcić i 
szanować, większą szkodę, jak pożytek 
przynoszą kościołowi katolickiemu.

Ostateczności stykają się mówią ludzie, 
a Tygodnik o prawdzie tego nas przeko­
nywa. W wyznaniu jadu, zgrozy i potę­
pienia na powstanie styczniowe idą jedną 
drogą redaktorowie tego pisma z tyle nie­
nawidzonym przez siebie jen. Mierosła­
wskim, a sekunduje im niestety Kąt­
ków. Ztąd nie można się dziwić, że nie­
przyjazne nam pisma podnoszą wypowia 
dane w Tygodniku myśli, opierając na 
nich swą niechęć.

Tutejszy minister oświaty chcąc dostar 
czyć Francji zdolnych profesorów, prote­
guje prywatne docentury, które wytwarza­
jąc konkurencję, nie pozwalają posiadają­
cym katedry zaniedbywać się w wykładach, 
— jednocześnie robi on wszelkie ułatwie­
nia kobietom w uczęszczaniu do Sorbonny 
a przez odczyty popularne, stara się obu­
dzić w płci pięknćj, chęć do wyższego 
kształcenia się. Ztąd to klerykalny margrabia 
Pirć na jednćm z ostatnich posiedzeń ciała 
prawodawczego, wychodząc z zasady, że 
przeznaczeniem kobiety jest przedewszyst- 
kiem doglądać kuchni, chcąc przyciąć p. 
Duruy za jego rewolucyjne w oświacie re ­
formy , burzące dotychczasowe podstawy 
życia domowego, nazwał go Hausmannem 
oświaty.

Pod wpływem tego to kierunku, jaki 
wychowaniu p. minister nadaje, daje się 
z łatwością w tutejszych niewiastach spo­
strzegać, jak to jn* want donosiłam, zapał 
do wyższego kształcenia się. Temu to za­
pewne należy przypisać licznie powtarzane 
w kółkach towarzyskich przez damy wie­
czorki literackie. Na jednćm z takich to 
kółek kilka kobiet, znanych z swych prac 
w świecie naukowym, podjęło inicjatywę 
adresu, w którym dopominają się o zró­
wnanie ich w obec prawa cywilnego. Znaj­
dując zaś, że przyjmowanie udziału w ży­
ciu publicznćm wymaga odpowiedniego wy­
kształcenia, którego obecny systemat ko­
biecie Die mógł dostarczyć, dopominanie 
się o dalsze swe prawa pozostawiają przy­
szłości, gdy reformy w wychowaniu wpro­
wadzone, dadzą kobiecie możność nabycia 
potrzebnych zasobów wiedzy.

Tak umiarkowane postawienie kwestji, 
opinja publiczna przyjaźnie przyjąć mu­
siała- W ciągu pierwszych dni, kilku ty­
siącami podpisów adres pokryty został, a 
w liczbie podpisanych, znajduje się kilka 
z sławniejszych adwokatów i wielu zna­
komitych publicystów.

Jest wszelkie prawdopodobieństwo, że 
żądania kobiet znajdą w przyszłym składzie 
ciała prawodawczego gorliwych obrońców.

W chwili gdy takie znakomitości jak pp. 
Laboulaye, Legouvć, St. Marc Girardin, 
Juliusz Simon, Karr, Pclletan i wielu in­
nych, przejęci są potrzebą wyznaczenia ko­
biecie właściwego w społeczeństwie stano­
wiska i ku temu pracę swą zwracają;—dzien­
nik Le droit des femmes ogłasza, że re­
dakcja otrzymała wiele listów od dam, w 
których te uskarżają się na swych mężów, 
że im wzbronili czytania tego pisma agi- 
tatorskiego, które ośmiela się marzyć o prze­
prowadzeniu rewolucji społecznćj. Wiado­
mość ta zrodziła we mnie obawę, czy spra­
wozdaniem , jakie o postępie tćj kwe-

ucisk i łupieztwo, jakiego doznawaliśmy 
przez kilka lat. Łupieztwa bowiem, kon­
trybucje, rabunki były wyraźnem świade­
ctwem, że Moskwa nie wierzy w utrzyma­
nie się w Polsce, własnego bowiem domu 
nikt nie łupi, nie okrada i nie zuboża; 
dziś widać zaczyna wierzyć w możność, 
kiedy się porządkuje i urządza jak  u sie­
bie.. Niezupełnie jednak pewna swego, 
równocześnie zamyśla o budowie mostu 
przy cytadeli, który ma jej w danym ra ­
zie zabezpieczyć odwrót. Boże daj, żeby 
ta  przezorność nie była daremną.

Niedziwcie się, że pisząc wam kronikę 
warszawską, mówię ciągle prawie o mo­
skalach; Warszawa bowiem dziś jest jak ­
by wystawą wszystkich typów mongolskich, 
wszystkich czynów moskiewskich j niepo­
dobna przejść choćby kawałek ulicy, żeby 
niepotrącić o popa, sołdata, czerkiesa w ba­
raniej czapce, urzędnika moskiewskiego 
z wygoloną twarzą, albo przynajmniej o 
wytarte i bezczelne czoło policjanta. Mo­
skale dziś stoją na pierwszym planie w 
urzędach, w znaczeniu... w bogactwie. Na 
balecie widzisz w teatrze po lożach wy­
golone twarze dygnitarzy golące naród 
z pieniędzy, typy mikołajewskich służal­
ców z piersiami zasłoniętemi orderami i 
ich połowice niezasłonięte.

Za tą  klasą idzie dopiero arystokracja 
pieniężna spekulantów, bankierów, kupców, 
rekrutująca się przeważnie z  pozornych 
wyznawców starego zakonu. Tam znajdziesz

największy obrót kapitałów, koncesje na 
roleje żelazne, najpiękniejsze kobiety i 
;oalety. W saskim ogrodzie w ciepły wie­

czór fale pięknych twarzy i kosztownych 
sukien płyoą jąk różnobarwna powódź; 
wiosenna pora i mepewna pogoda uspra­
wiedliwia publiczne występy aksamitów i 
angory, w których mężowie a nawet nie 
mężowie uwięzili znaczną część kapitałów 
swoich, procentujących spojrzeniami, sło­
wami, uściskiem dłoni i t. d. 11. d. Gdzie 
tu  wśród tego zbytku i przepychu szukać 
biedy, o której tyle mówią teraz w War­
szawie? Bieda nie wałęsa się po saskim 
ogrodzie, ona chowa się po odleglejszych 
ulicach miasta, zamyka się w suterenach, 
oficynach i skromnych mieszkaniach i tam 
narzeka. Chcesz się jej przypatrzeć, wejdź 
między klasy urzędników, których połowa 
bez chleba została, a druga połowa drży 

obawy, że go lada chwila stracić może. 
Tam zobaczysz prawdziwe lice obecnego 
stanu Warszawy nieprzysypane bielidłem, 
niezakryte złotem; na tem licu wyczytasz 
cierpienie i tęsknicę za rychłą zmianą 
tam usłyszysz ciche szepty o blizkiej woj­
nie, o świtających nadziejach, któremi so 
bie biedacy złocą kraty więzienia.

Prawda, że wszędzie są ubodzy i bo­
gaci, ale nigdzie nie ma tak wielkiej nie­
równowagi między temi dwoma szalami 
fortuny, nigdzie ubóztwo nie jest tak ucią­
żliwe jak  tutaj; moskiewska bowiem roz- 

1 rzutność nieszanująca pieniędzy, które bez

stji zobowiązałem się wam pisać, nie obu­
rzę więcej surowych małżonków podziela­
jących opinje margr. Pirć co do przezna­
czenia kobiety i czy nie usposobię ich nie- 
przyjaźuie do waszego pisma?—lecz że o- 
bowiązkiem jest waszym jako publicystów 
dawać wiedzieć o tćm co się dzieje w świe­
cie, pewny więc jestem, że nie będziecie 
zwracali uwagi na niezadowolnienie prze­
ciwników potrzeby nowych reform, a więc 

listom moim pomieszczenia nie odmó­
wicie.

Przy ostatnich wyborach do ciała pra­
wodawczego, menerowie tak nazwanćj unj i  
l i b e r a  l n ć j  po porozumieniu się z różne- 
mi odcieniami stronnictwa postępowego, 
stawiali w imieniu opozycji kandydatów ma­
jących występować przeciwko patronowa­
nym przez rząd. Dzienniki opozycyjne, so­
lidarne wówczas między sobą, jednały głosy 
wyborców dla zaleconćj osoby; dziś zaś gdy 
rozdział w stronnictwie opozycyjnćm do­
szedł do tego, że skrajni socjaliści oświad­
czają, iż prędzćj zgodni są głosować na 
kandydatów rządowych jak na obecnych 
deputowanych lewicy, każdy z dzienników 
na swoją rękę zaskarbia zaufanie wybor­
ców dla swego protegowanego. Ztąd to li­
czba mających ubiegać się o otrzymanie 
mandatów z każdym dniem wzrasta, a w Pa 
ryżu np. na 9 mających być wybranemi, 
dziś już się zgłosiło z chęcią współubiega- 
nia się o głosy wyborców do stu kilku­
dziesięciu.

Trudno wierzyć, aby występujący mieli 
nadzieję zwycięztwa; korzystając z zamie­
szania ogólnego, występują oni aby mieć 
prawo do chwalenia się późnićj, że byli 
kandydatami na deputowanych i to jeszcze 
z miasta Paryża. Tćm to tylko objaśnić 
można, że rzemieślnik, który dwie mowy 
na zgromadzeniu ludowćm powiedział, dziś 
powziął śmiałe postanowienie konkurowania 
z Thiers’em o zaufanie pewnćj części mie­
szkańców stolicy Francji.

Adwokat Gagne, entuzjasta cierpiący u- 
mysłowo na „zjednoczenie wszeehludzkości,11 
będący pośmiewiskiem na zebraniach pu 
blicznych, jedyny dziś na nich przedstawi­
ciel stronnictwa katolickiego, który siłą 
tylko zdobywa dla siebie trybuny, bo pu­
bliczność zebrana, widząc w nim pomie­
szanego, nigdy słuchać go nie chce, ogła­
sza wierszem w dziennikach, że mając przy­
mioty potrzebne reprezentantowi ludu, za 
leca swą kandydaturę wyborcom wszystkich 
9 okręgów wyborczych Paryża. Zwyczaj do­
tychczas tu przyjęty stawiania własnych 
kandydatur po powyższych faktach śmie­
sznością zostanie okryty, a to, jak mi się 
zdaje, zostanie bez pożytku.

Prowincja w kłótniach wyborczych we 
wszystkiem naśladuje stolicę.

Stronnictwo umiarkowanych rzemieślni­
ków, nie poddających się deklamacjom so­
cjalistów, zamierza postawić z łona swego 
kandydatów dla reprezentowania interesów 
klasy zarobkującćj w izbie.

W obec tak roznamiętnionych sporów i 
wydziału, jest prawdopodobnćm, że dotych­
czasowi deputowani w Paryżu pp. Thiers, 
Carnot, Garni er-Pagćs, Juljusz Simon, Pel- 
letan. Gućroult, Picard i Ollivier zostaną 
powtórnie wybrani--w zamian zaś p- Hn- 
rimon, którv z opozycji zrejterował do o- 
bozu rządowego, a obecnie ma być mia­
nowany członkiem rady stanu, najprawdo­
podobniej utrzyma się Rochefort.

Zachodzi jednak pytanie jak sobie postą­
pi rząd z jego mandatem. R. jest bowiem 
skazany na 20,000 fr. i dwa i pół roku 
więzienia; ale bez pozbawienia praw poli­
tycznych, a więc jest wybieralnym,—rząd 
jednak w chwili gdy on stawi się do in­
stalacji, może zażądać od izby pozwolenia 
na zamknięcie go w więzieniu dla odsie­
dzenia naznaczonćj kary. R. ufa, że ciało 
prawodawcze nie zezwoli na zamknięcie go 
do więzienia, a że więc ujdą mu bezkar­
nie dotychczasowe sprawki, jeżeli tylko zy­
ska głosy wyborców.

Wiktor Hugo, Louis Blanc, Quinet, Gam- 
bou i inni wychodźcy wymówili się od przy­
jęcia kandydatur im zaofiarowanych nie 
chcąc składać przysięgi Napoleonowi.

Na 3 maja zapowiedzianćm jest wyjście 
w Paryżu codziennego dziennika Le Rappel, 
którego założycielami są: Wiktor Hugo, 
Rochefort i kilku innych. Publiczność tu­
tejsza pokłada wielkie nadzieje w powyż- 
szćm piśmie, a dziennikarstwo jest przeję­
te obawą, konkurencja bowiem z nowym 
kolegą jest dość trudną.

nie aby prokurator i sędzia śledczy w Dus­
seldorfie d. 5 b  m. zdali apt awę, c z y p m z  
wypuszczenie na wolność p . -ła Mende n- 
dowodnienie przedmiotowćj i podmiotowćj 
istoty czynu, może być t^nidnionóm i po­
łożenie reszty współwinnych pogorszonćm.

Poseł Benigsen stawia wniosek: „aby na 
zasadzie art. 31 konstytucji związkowćj 
sejm zażądał zniesienia aresztu śledczego, 
zarządzonego przeciwko posłowi Mende, 
na czas trwania sesji.“ Po krótkićj dysku­
sji sejm przyjmuje wniosek Benigsena 107 
przeciwko 90 głosom.

Włochy.
Florencja, 30 kwietnia. Na wczoraj- 

szćm posiedzeniu parlamentu, toczyła się 
dyskusja nad wnioskiem o czynnościach i 
stanowiskach, których posłowie zajmować 
nie mogą, czyli mówiąc technicznie o in- 
k o m p a t i b i l j a c h  poselskich. Komisja po­
stawiła wniosek .aby nikt nie mógł być wy­
brany posłem, ktokolwiek interesowany jest 
w jakiejś koncesji bankowćj czy kolejowćj, 
czy też w jakimkolwiek kontrakcie lub 
przedsiębierstwie mającem styczność z rzą­
dem. Minister finansów sprzeciwiał się te­
mu wnioskowi, popierając przedłożenie rzą­
dowe, które posłów wyklucza tylko z dy­
skusji i z głosowania nad przedmiotami, 
w których mają jakiś interes osobisty.

Sprawozdawca Macchi broni wniosku ko­
misji. Tenain sprzeciwia się temu wniosko­
wi, nazywając go bezskutecznym, antilibe- 
ralnym i niebezpiecznym, a to dla tego, 
ponieważ wykluczyłby z poselstwa wielu 
ludzi praktycznego wykształcenia. Wyborcy, 
twierdzi Tenain, najlepićj osądzą charakter 
kandydatów.

Wniosek komisji upada; przedłożenie rzą­
dowe przyjęto 170 głosami przeciw 54.

Inkryminowany a r tyku ł „Dziennika

Prusy.
Berlin, 4 maja. W sejmie północno- 

niemieckim komisja regulaminowa zdała 
wczoraj sprawę z wniosku Szwajcera wzglę­
dem natychmiastowego puszczenia na wol­
ność posła Mende. Komisja wnosi, aby 
nad wnioskiem Szwajcera ua teraz jeszcze 
nie przedsiębrać żadnćj uchwały, lecz we­
zwać kanclerza związkowego o zarządze-

Wykład Karola Ruprechta;
o wpływie oświaty na życie narodowe.

Urządzony przez komitet naukowej pomocy 
w Paryżu.

(Dokończenie).
Taki jest ostateczny punkt duchowy 

cywilizacji religijno-szlacheckiej. Ozna­
czywszy go Karol Ruprecht, przystąpił do 
pokazania, jakim sposobem na drodze 
praktycznej życia rozpoczął się zwrot 
w nasze czasy. Usiłowania zaprowadzenia 
reform, któreby ukróciły samowolę szlach­
ty, okazały się nadaremne. Starano się 
dokonać ich przez pisma, przez sejmy, — 
pism nie słuchano, sejmy zrywano. To 
pasowanie się wewnętrzne stronnictw mię­
dzy sobą, zawsze bezowocne, naprowa­
dziło myśl fatalną szukania obcej pomocy 
w sprawach wewnętrznych. Mówca w krót­
kości przebiega fakta starania o tę  po­
moc. Konfederacja tamogrodzka przeciw­
ko Augustowi U szuka opieki Piotra W. 
a Dołgoruki pośredniczy pomiędzy królem 
i Tifl.rodem. Swobody szlacheckie, ocalone 
przy pomocy Mnsirroy, - jjxn f z i v  roku 
zatwierdził. Pierwsze to legalne uznamy 
interwencji obcej w domowe sprawy przez1 
naród. Że interwencje te były nieszczę­
ściem i zgubę sprowadziły, powszechnie 
wiadomo. Jedna tylko nie przyniosła na­
stępstw opłakanych, ta , która wprowa­
dziła znowu na drogę europejskiej oświa­
ty. Leszczyński, pierwszy emigrant, zo­
stawszy przy pomocy Francji księciem 
Lotaryngji, przez szkołę dla młodzieży pol­
skiej utworzoną dał początek nowego u- 
mysłowego ruchu w Polsce. Wspomniaw­
szy o Załuskich, obszerniej zastanawia 
się mówca nad Konarskim jako reforma­
torem wychowania i nad jego działalno­
ścią jako reformatora politycznego oraz 
literackiego. Pisma jego, oparte nie na 
pojęciach oderwanych, ale na własnych 
dziejach narodu, dały możność polakom 
przypatrzenia się i poznania wad swoich.

Również wielkiej doniosłości jest dzia­
łanie braci książąt Czartoryskich, Michała 
i Augusta, naczelników stronnictwa mo- 
narchicznego. Udali się oni pod protekcję 
Moskwy, pod której zasłoną odbył się 
obiór Stanisława Augusta; lecz i przeci­
wne im stronnictwo republikanów: Radzi­
wiłłów, Potockich, w konfederacji radom­
skiej pod tęż protekcję poszło, gdy Repnin 
spostrzegłszy, że reformy Czartoryskich, na 
sejmie 1763 r. przeprowadzone, dążą do 
utrzymania Polski, zbliżył się do ich prze­
ciwników.

Nie będziemy powtarzali znanych fak­
tów obalenia reform Czartoryskich, wy­
wiezienia senatorów do Rossji i początku 
konfederacji barskiej, która w imię pa- 
trjotycznych uczuć wywołała powstanie 
dla zrzucenia obcej przemocy. Usiłowania 
reformy, pod protekcją obcych trwające

pracy przyszły, podnosi niesłychanie ceny cenzurze i reżyserji, objawiły się wre- 
produktów, a z drugiej strony despotyczne szcie na scenie. Rapacki i Królikowski 
ukazy carów, carzyków i satrapów utru-i dobijają się w nich o palmę pierwszeń- 
dniają rozwój handlu i pracy. Przed ro-|stw a, o oklaski publiczności i recenzje 
dem 63im Warszawa budowała się na dziennikarskie. Długi czas przedtem Kró- 
wszystkie strony, na marszałkowskiej ulicy likowski był u nas jedyną prawie potęgą 
z każdym miesiącem nowe rusztowania; dramatyczną; występy Rapackiego za- 
się wznosiły; dziś właściciele nie o budo- chwiały nieco jego marmurową kolumnę: 
wie, ale o sprzedaży domów myślą, zruj- młody bowiem artysta z niezwyczajną od- 
nowani podatkami i kontrybucjami, a na wagą usiłuje wedrzeć się na ten piedestał, 
całym obszarze Warszawy ledwie trzy fa- na którym dotąd Królikowski stał samo- 
bryki są w ruchu; literacki ruch dostał tnie. Publiczność i krytycy, patrząc na te 
suchot w szponach cenzury, a zpbostize- usiłowania, pytają się wzajem: dorosł czy 
nia pocztowe wcale mu nie pomagają hs|oie dorósł? —  ̂ Różne na to pytanie są 
zdrowia. [odpowiedzi, które dzielą opinję publiczną

Najliczniejsze więc warstwy społeczeń-ina kilka strumieni. Z niektóremi z nich 
stwa pod opieką dobroczynnego cara ska -- ipacki  po achillesowemu mierzyć się 
zane są na ubóztwo i powiększenie pro-;o usi, by go nie obaliły. -— ^o do mnie, 
letarjatu. a. proletarjat — to miecz Da- zdaje mi się, że dwóch tych artystów tą  
moklesa, co wisi nad łożami tyrarmv amą miarą mierzyć, jest rzeczą równie 
Rzymscy cesarze chlebem i igrzyska niesprawiedliwą jak śmieszną. Królikowski
zażegnywali tę burzę grożącą ich tro- >. 1-owiem długoletnią pracą doprowadził
ciekawa rzecz, jak  sobie car poradź 
Chleba skąpi n a m , szczodrzejszyn a eco 
jest w igrzyskach, a teatr nasz o'Jesz s e 
z tego powodu świetnością, jaki .lej • v 
nie pamięta. Jeżeli cienie 1 :, -ają s 
po Elizeum’ odbierają telegraficz.-ne pe- 
sze z naszego padołu, to Szyller i . Sztipir 
nieraz z wdzięcznością muszą tam po­
minąć prezesa Muchanowa, ii tory I ich
arcydzieł otworzył długo zaparto zwi 
teatrów warszawskich. Zbójcy, Kupiec we­
necki, po długim i ciężki.* po u £ e w

re swoją tak w głosie, jak  i w akcji do 
takiego mistrzowskiego wykończenia, do 

jakiego Rapacki, jako młody jeszcze pre- 
: nsji mieć nie m oże; ale znowu z dru- 

iej strony, talent Rapackiego jest tak 
wszechstronny, ma tak obfity i różnoro­
dny repertoar ró l, że każde jego wystą­
pienie jest niespodzianką dla publiczno­
ści, i zdumieni z niedowierzaniem zapy­
tujemy — widząc go np. w Radcach pa­
na radcy — czy to ten sam artysta, któ­
rego widzieliśmy w Schyloku lub w Po

święceniu? O taką rozmaitość ró l, cha­
rakteryzacji, Królikowski napróżnoby się 
kusił. Wprawdzie obadwaj zarówno w dra­
macie, komedji, zyskali sobie sławę, ale 
Królikowski jest o tyle potężniejszym w 
dramacie, o ile Rapacki (jak dotąd) wię­
cej porywającym w komedji; pierwszy im­
ponuje i czaruje siłą głosu i mimiką, 
drugi znakomitem pochwyceniem chara­
kteru w całości i wiernem oddaniem go. 
Po co więc spierać się o to , kto pier­
wszy; czyż nie obejdzie się bez numeru? 
Klasyfikowanie rozdmuchuje tylko niechęć 
wzajemną za kulisami i między publiką, 
i igrzyska olimpijskie zamienia na pra­
wdziwą wojnę. — W takich warunkach po­
byt stały Rapackiego na naszej scenie, 
byłby bardzo trudny, miałby bowiem do 
zwalczenia nietylko trudności i tajemnice 
sztuki, ale przyszłoby mu co chwila sza­
motać się z siecią intryg i zawiści, któ­
reby okradały większą część tych sił, ja ­
kie powinien wyłącznie poświęcać sztu­
ce. — Za lat kilka przeszkody te usunąć 
się mogą, a wtedy wjazd Rapackiego z 
łupami na naszej scenie zdobytemi, nie 
będzie walką, ale tryumfem.

Zanim położę pióro, pozwólcie, że was 
zaprowadzę jeszcze na wystawę. Niedługo 
zatrzymam was na niej, są tam  bowiem 
po części rzeczy stare lub takie, które­
ście u siebie widzieli, jak : „Rekrutacja11 
Kotsisa, kościół świętego Idziego Gry-
jlewskiego i t. d. Z nowszych a ładniej­

szych, pokazać wam mogę ledwie parę 
portretów Mullera i Horowitza. Pierwszy 
dał świeżo ukończony portret młodej da­
my, drugi oprócz portretu mężczyzny, 
który jest znakomity — zajął oczy nasze 
obrazem zatytułowanym: „Bezwiedna ko­
kietka.11 Jest nią paroletnia dziewczyna, 
siedząca na stole, w batystowej koszulce, 
która spada jej z ramion i nie zakrywa 
nóżek. Widocznie służąca, która ją  chce 
zapewne ubierać, odeszła po sukienki i 
zostawiła ją  tak na stole. Dzieweczka 
przez ten czas wsparłszy się rączką o 
stó ł, przegląda się w obok stojącem lu­
sterku i uśmiecha się. Ten wdzięk uśmie­
chu, nieświadomość piękności, bujnie roz­
rzucone włoski i delikatne różowe ciałko, 
artysta oddał cudownie łudząco i ponę­
tnie. — Do lepszych portretów wliczyć 
trzeba także portret młodej damy, robio­
ny pastelami przez p. Duksyńską. Oprócz 
tych i kilku innych lepszych, są niektóre 
obrazy na naszej wystawie, o których 
sprawozdanie zostawiam Kurjerowi świą­
tecznemu.

Kończę moją kroniczkę wiadomością, że 
po dwudziestym tego miesiąca, rośliny o- 
ranżeryjne i teatr letni wyjdą na widownię 
w ogrodzie łazienkowskim, a Bilsego z u- 
tęsknieniem wygląda codzień Szwajcarska 
dolina.



K R A J "z  czw artku  6  m a ja  1 8 6 9 .
lat sto, upadły równie jak i dążność wy­
dobycia się z nieszczęścia orężem. Ze 
strony reformatorów był rozum, jednak

R o z m a i t o ś c i . Matka ich, jako dyrektorowa szkoły, przechowuje 
kradzione rzeczy. Zwróciło to uwagę administracji, 
zaczęto śledzić i badać, i odkryto podobne zakłady I■ h rn —  -----------------   1 j c u u o ł  i — W piątek, 7 t. m., o godz. 8 wieczorem, od-

U u c ia U n a r o d n w ^ ; ł n - ł a ’ b °*Qie ® ia ła  będzie się ogólne zebranie członków towarzystwa I nietylko dla dziewcząt ale i dla chłopców. Na 
federatów  h v ) ! ! , !  ) ^  0ny k ° n -  połtępu rękodzielników i przemysłowców, w sali drugim końcu miasta w Kołomnie, istnieje i

a le  1 0111 upadli, I towarzystwa przy ulicy św. Jana pod nr. 299. stała odkrytą, już nie szkoła, ale całv ins,
“ e ^ CZyni!i zad ość  w ym aganiom  r o - |  _  w  nocy z dnia 3 na 4 b. m„ skradziono z jar- 

Z„,.7 ’ wrzucili reform y, bronili szach et- marcznój budy kilka sztuk odzieży. Wczoraj po­
l u  . \ W{ gDam e m o c z y ły  rozu - [ licja tutejsza wyśledziła sprawców, i część skra-

i y ch , a  tę sk n o ta  za  krajem  nau- dzionych przedmiotów wynalazła.
0JCZ7zny  drugich. _  W onegdajszym numerze donosiliśmy o wvi- _________ __________

tem się  p r z y n a S ć i  <31“  ?0]n ińsklegO I ściu na widok publiczny „Podarku dla polskiego I B k r7 ślo n 7 fek tI7  czerpane ^eTródła nie'podlj
wniosek Chreptowicza u t w n r ^ ł V . “ a Pacho^ cia“ “a ?a“ i ą t  r°“ nicy 3 maj a- Dziś nego, świadczą, źe moskale z cywilizacji zach 
edukacyjną, której za w d zW  komisję zawiadamiamy, ze księgarz tutejszy pan Juljusz przejmpją tylko samą zgniliznę i wyrafinować

! ! L k ń  ,  J - l l ° . Wan_le  ,tak  b y ło  podów czas I miątkę 300-letniśj rocznicy unji Polski z Litwą

towarzystwa przy ulicy św. Jana pod nr. 299.
— W nocy z dnia 3 na 4 b. m., skradziono z jar-

zo-
stała odkrytą, już nie szkoła, ale cały instytut 
złodziejski, gdzie starsi i doświadczeósi rekrutują I 
małe chłopięta, karmią je, odziewają i dają mie­
szkanie. Wszystko odbywa się z porządkiem i 
z rygorem zadziwiającym.

Dla zaradzenia temu nic się nie robi. Wyżćj
rza-

cywilizacji zachodu 
przejmują tylko samą zgniliznę i wyrafinowanie

 ̂ wriu u u u u w l^
wjs cenione, że stan nauczycielski na­
dawał prawa szlacheckie. Jak dawniej

—  w a l k a ^ - daW aia8Z lachectw 0’ t?k  -e ’

i Rusią, 
szem.

dzieci polskich, napisany na pa 
mój rocznicy unji Poiski z T 

Książeczka ta cała napisana jest wier-

pszyć i doprowadzić do wysokości szkoły i sztuki.
I Paryż i Londyn posiada szkoły i stowarzyszenia i 
złodziei i oszustów, nigdzie jednak pedagogika 
tego rodzaju do takiego rozwoju nie doszła. Kra-

raz w alka z c iem notą —  nauka. Jak n ie -I  „ „ ^ o c y  S y ^ ii^ ak ^ w *"  w ? " *  u w zaj em nćj I dzieżzresztą zorganizowana, kradzież wszelkiego I (Ciąg dalszy.) I m ożna rozwój wolności,* " k f ó r r T ^ i o

f c ^ d u l L 1̂ podnosiłai tak teraz kô u 1 U z ta kłc" p!js e* v  s s ?  °-

trzyk może ponieść głos w jedną lub drugą 
stronę.

Po krótkiój naradzie sąd orzeka, źe Rolne 
kowa nie jest winną zarzucanej jej zbrodni.

Gdyby oskarżeni z tytułu, źe nie zostali u  
znani za winnych, chcieli znów skarżyć Jaro- 
minków o oszczerstwo — toczyłby się trzeci 
proces karny — a wszystko o tych kilka słó­
wek: «ty mi tu nie paś, ty gałganie!»

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Handel, przemysł i rolnictwo 
galicyjskie

w obec zakładającego się banku
skiego dla handlu i przemysłu,

(Ciąg dalszy.)

Wiadomości telegraficzne.
Peszt, 3 maja. Według Ung. Lloyda, Mi­

otaj Szabo, sekretarz stanu w ministe- 
rjum sprawiedliwości, mianowany został 
prezesem sądu najwyższego.

Zagrzeb, 3 maja. Stan zdrowia kardy­
nała Haulika przedstawia mało nadziei.

oaci nie brali udziału we wczorajszóm 
zgromadzeniu ludowśm w Lichtenwald.

Florencja, 3 maja. Na wniosek Terrari- 
sa przy rozprawach nad budżetem, izba 
przyjęła następujący porządek dzienny: 

„Izba przekonana o życzeniach narodu, 
ce największćj zgody i połączenia sił, 

ażeby drogą^największćj oszczędności i naj-
galicyj- eijSZti x °rgj D1*Za/ Jj ustanowionych prawnie 
fu. £°da, kóW’ d^ ć d0 równowagi finansowćj. 

'Przekonana, że w ten sposób zabezpieczyć 
można rozwój wolność, które zapewniła

rodowość ducha. ' , | urodzenia sybiraków 4-ch, Powróconv7h TmTwrr; I wiTkT^Nie k7a7Qr ’tvlko ̂ r^til060!16 T  .stan0‘ | dla tego* banku jest to, *że'się ogłosił b a n -I^ S 1 na oświadczenia m ińistrów T w  zau-
Oświatę narodową nowszych czasów jenissejskiój, z kopalni nerczyńskići i z^awodu nawet trudno wyżej z Golosu l r ^ ta c  f  k T ^  kiem  d la  h m d lu  ‘ P o m y s ł u .  Po poprze- że gabinet w duchu tych oświadczeń

nych ( 1 8 3 0 - 1 8 4 5 )  ‘ /rr
tow ski

Usola. Dwóch uzyskało minio,.,, • j 
niejętności sp o r e c z - , Bztatach kolei żelaznej z Z J  

(uu I.XOOU — l» 4 o )  l filozoficzną (T ren- I myślą, drugi przyjętym > CZCmera I , ... 7 7 '  r ~~* ~ „*■ przerażeniem <
w sk i, C ieszkow ski, L ib elt). Szerok ie roz- kładu p. Ludwika Z ieL in  ° 7  “CZma f  7  “° °gromne warstwy popiołów-
iary, ja k ie  przybrało to  p ism o , zm u- co komitet gerd “ ™ e g o  w Krakowie, za gh m ^ sc i znalezionych w Cruz del Quemac

  i .  '/.,'n.orfniyn ioH7P7P ni* Ir, - oKiaaa nodzipkowanie nn. Iirdzie nobożni aienoi :„i _•__•?__  i .

raczśj litować się i lękać należy.
— Do Italie piszą Z Madrytu: „Z przerażeniem oglą-

miary
szają nas do treściwszego jeszcze niż do­
tąd sprawozdania z dalszego ciągu i 
z końca w ykładu Karola Ruprechta. Mó­
wiąc o Mickiewiczu i o poetach jako tych, 
którzy  sami w sobie przeszli wszystkie 
wspomniane fazy rozwoju ducha, zauwa­
żył bardzo słusznie, że uczuciem swojem 
dali popęd do ruchu umysłowego, trwa­
jącego dotąd i że oni to byli ojcami de 
mokratycznego dążenia, chociaż do to­
warzystwa demokratycznego nie należeli, 
a którego znaczenie mówca także dobrze 
ocenia. Wielcy poeci zakończyli system  
w naukach realistyczny, którego znako- 
mitem wyobrażeniem byli bracia Śniadeccy, 
a dali początek szkole romantycznej, któ­
ra była wyrwaniem się ducha z materji.

I Szreder, urzędnikowi k o t  , i PP: I ' T ™  “JT
Zieleniewskiemu któr™ 1 Ludwlkiowl f dys okropDy SWÓJ urz'id- . ___
zajęli się losem tó e T z c ^  l  * «°t0W0ŚClil kryta Pr^chodzi to wszystko, bo fakt który

•cBzczęsiiwych wygnancow. J------ J----- 1 -*-

wę-
Quemadero,

gdzie pobożni ajenci św. inkwizycji wypełniali nie- 
Rzecz w tych dniach od-

Pod datą 29 z. m.
. rr ’ otrzymał komitet list przez licy Hortaleza. I n . , ----- 1 . , i ■ 0 i , . - ,  .
am Lfn ’ ,a Wnlm dla ^Wraków 15 złr., list „W części najwięcśj ukrytói klasztoru na tói uh d i ^  Ur° kU je g °  POŚre- J^ d żają  do San M ichelezamiast nazwiska ... . .  . , ’ ” . r J K*asztorn na tej uh-1 dm ctwem , Drzem vsł nnsż daiamr n.vło.„, I Londvn. 4 m aia Na v

podaję zdarzył się w samym środku Madrytu na u-

na doniosłość znaczenia takićj firmy. — 
W obec targów europejskich, fundusze ban­
ku, nawet po kilkakroć obrócone, nie stra­
cą nigdy natury funduszów gotowych, bo 
ta zaafiszowana przez sam nadpis pewność 
szybkiego zwrotu, daje im ten urok nie- 
wyczerpalności, który jest wielką finanso- 
Wił Potęgą,

nad pojedynczemi pozycjami budżetu.1'
Pierwsze dwa ustępy przyjęte zostały 

prawie jednomyślnie; ostatni (wotum zau­
fania) większością 168 przeciw 22 głosom, 
— 77 deputowanych wstrzymało się od 
głosowania.

Turyn, 3 maja. Książe i księżna Walji 
przybyli tu dziś popołudniu, jutro zaś od-

zamiast nazwiska rwi * " ' I " “ "  ̂ —~J "'■'J na u
sympatji życzliw P . -  aQy f nad Wistoka' Pełen cy położonego, zbudowano celkę zaledwie metr 
rzyszenia któr ° SC1 ■ Uznan*a nowego stówa-1 kwadratowy (9 stóp kwadrat.) mającą, do którój 
woju i powod ZyCZy yak największego roz-I światło dzienne dochodziło jedynie przez mały o-

iżyczenio “I*' NieCh BÓg ^nagrodzi ten twór u góry zrobiony. W takićj to celce gubema- 
J  szlachetnym nieznanym ofiarodaw-1 

com. zanujemy ich incognito, gdy jednak w liście
szamZ°ne 6̂St Zlłdailie ekonoma i leśnego, upra- 

my o wskazanie adresu pod jakim moglibyśmy 
0 nich donieść.

P rzez g ó n iją ce  u czu c ie , p od n iesion e do | Jeden.połowy i ogrodniczek,
Dzienniki lwowskie opisują obszernie pier­

wszą próbę jazdy, odbytą dnia 2 maja, nową ko- 
eją ze Lwowa do Brodów. Próba ta powiodła się 

wyśmienicie. Około godz. 7 rano pociąg ruszył ze

najwyższej potęgi w Mickiewiczu, przez 
ukochanie człowieka w człowieku, podnie' 
sienie miłości ojczyzny do osobistości, 
poeci polscy odkryli w miłości ludzkiej 
nowe prawo człowieka.

gadania cywilizacyjne oznaczone w te- 
01J1 i, jócych nie spełniliśmy w dawniej­
szych dziejach , dopełniają się teraz w ży­
ciu, chociaż niestety jeszcze nie w prawie
i me w państwie do kfóree-n dazvmv I -----'  ■
U w łaszczen i*  kt0r?g °  powitany wystrzałamiśw iad czen ie  juz przeprowadzone, a k to 1
zajrzy w gminy, których tworzenie towa

tor cywilny, zawiadomiony anonimem, znalazł mło­
dą kobietę, zaledwie 28 lat liczącą, a która od 5 lat 
żywcem była pogrzebaną w tym straszliwem miej­
scu. Nieszczęśliwa ta, należąca do bogatćj rodziny 
południowćj Ameryki, przybyła piękna i młoda w to­
warzystwie swego mąża, który niesłusznie o niewier- 

dwaj ekonomowie, leśny, dw aj|nosćją  posądzając, porozumiał się z gwardjanem
W celu ukarania swćj żony. Występny gwardjan, 
ku wielkiemu zadowoleniu męża pełnił urząd kata,

Do wiadomości interesowanych podajemy, iż żą- 
dani są, obecnie

dnictwem, przemysł nasz dający wyższe 
odsetki jak na Zachodzie, a budzący już 
przez to zaufanie do siebie, że znalazł 
kredyt miljonowy i to u ludzi znanych z 
oględności, będzie niezawodnie przynęcał 
ztamtąd kapitały.

Oprócz kapitałów zagranicznych obrócą 
się na korzyść stosunków naszych za pośre­
dnictwem galicyjskiego banku, wszystkie 
kapitały krajowe, które dotąd 
niebezpiecznego zaryzykowania 
wcale nam nie służyły, albo służyły w spo­
sób lichwą niszczący.

W każdym, chociaż niezbyt zamożnym

Londyn, 4 maja. Na wczorajszćm posie­
dzeniu izby niższćj, Clarendon odpowie­
dział na interpelacją Strattforda, że ukła­
dy z Moskwą co do linji granicznćj ture- 
cko-perskićj najwcześniśj w lipcu będą się 
mogły rozpocząć, ponieważ sporządzone 
mapy nie są zgodne.

Na posiedzeniu izby niższćj, Gladstone
  wyraził nadzieję, że obrady komitetu nad

z obawy irlandzkim bilem kościelnym, w piątek u 
się albo kończone zostaną.

Madryt, 1 maja. Na posiedzeniu korte- 
zów doniósł dziś minister sprawiedliwości, 
źe karliści ruszają się na nowo, i że od-

prz Nadl!! dłUffhh Ut 1 Stt; eg: r 3T 9f J I kraju, znajduje się zawsze pewna d osyć!dzia* takowych rozbity został w As turj i ; że 
okrounv mme ym wam 3 Hr“ |» an znaczna ilość kapitałów, odkładanych zwol- Jednak przy wierności armji i dobrym spo-
okropny, w jakim biedna kobieta wyszła ze svreeo I na no J . . I ___J r

Lwowa, a mijając wszystkie stacje pośrednie, pę

b a ^ 7 M g b - .dM w lć w Ward g'™011' I ‘ .D o n , d.iiieja., mini.ter 1

Frćre. Obecny mąż stanu już skończył szkoły, 
i nnał zdawać tak zwane rigorosum, gdy pokochał

Przyjmował gości śniadaniem, 
tg zatrzymał się znów na chwilę, 

owuany wystrzałami z moździerzy przez włościan I piękną i d o b r a ć “7 ' ‘*“7 7 " * ’ “7 . ^ 7 “  
księdzem unickim T n »  . , . . n P L I  .  ̂ Panienkę, córkę jednśj z najbo-

rzvstwn "‘w rJ l:n tw orzen ie tow a - 1  dworca brodzkie t zyósk™ na “ e , ga 3zy ĥ rodzi°  w Brukselli, i postanowił prosić
rzystwo ro ln ic z e , uchw alając u w łaszczę- f ^  P°°m  wśród zebra‘ r"dz‘c6w o jćj reke. Odmówiono
m e , za  k on ieczn e u zn a ło  n ie  chcąc m ieć , a teg0 mia8ta‘ chanka rzeWa:
ch łop ów  k olon istów , le cz ’ ob yw ateli te^  I ? ‘7 , . pierw82Ćj odbyła “  dworcu
Z O nap. 7 V 70 id+a4t, ̂  _

mu jćj, ale ko-1

zobaczy, że istotne ’ różnice miedzy chło- r ^ ’ ^  Uc2ne toasty' Z tychparni a szlachta ni* ę &  7  °  | wymiemamy toast Witolda hr. Borkowskiego na cześć
ks. Turczyńskiego, i toast wzniesiony

parni a szlachtą me istnieją. Widzimy 
toz samo w organizmie miast, które się 
podniosły politycznie przez ostatnie wy­
padki. Zacierają się także różnice prze­
konań religijnych. Od krzyku owego mie­
szczanina na bruku warszawskim (27 lu­
tego 1861 r.), który na widok poległego 
zawołał: ,;0 zgrozo! potrzeba było aż 
trupa, ażebyśmy -widzieli, że ten zabity 
mnej wiary jest naszym bratem, jest po- 
iakiem,‘- nikt już rozumny a  acuc-iwy kłó 

^ic nas nie b§dzie -^ łącznością religijną 
■ epoce prac^rganicznych od roku 

i&46 do  ’861 w sp o . aimy o dążności, 
•ito re  za r  k o ić  usiłowały potrzeby eko­
nomiczno-społeczne narodu, to jest o to 
warzystwie kredytowem ziemskiem, o to­
warzystwie rolniczem, o towarzystwie u- 
bezpieczeń, o wystawach rolniczych, o 
domach zleceń, o uwłaszczeniu włościan 
i o organizacji gromady; a w- miastach 
bsnku, którego wpływ na przemysł był 
znaczny, o stowarzyszeniach przemysło- 
wrch, o kolejach żelaznych, o stowarzy­
szeniach rzemieślniczych, o ustawie miej­
skie w Warszawie na zasadzie równoupra-

!nhSmnt‘w T ZI!  T  W%tpi6' pr2yjd* do teatru i każ śobie otworzyć lożę moich rodziców. Za 
będę pańską żoną.

— A rodzice?
— Zaufaj mi pan i zrób co ci radzę, 

j  « . . . Tego samego wieczoru teatr był przenełninn^
dzka jest dziełem tutejszo-krajowców, 2e ukończoną | widzami, kiedy p. Fróre wszedł do loży swój uko

p. Simona
przez p. Oczosalskiego na cześć dyr. Hoedla, dyr. 
Simona i ks. Adama Sapiehy. Zakończyła ucztę 
dłuższa mowa p. Simona, wykazująca, i e koiój bro

zoBtała szczęśliwie, i ie  w tym kierunku iść na­
leży z wytrwałością dalej. Przez cały czas uczty mu­
zyka grała: „Jeszcze Polska nie zginęła** i „marsze
narodowe**.

Pociąg wrócił do Lwowa o godzinie 7 wieczór, 
a uprzejmość 1 p. , zostawiły
bardzo przyjemne w jadących wspomnienie. W po­
wrocie zebrane ua stacjach gromady włościan wi- 
taij okrzykami, a jak w Krasnóm nawet mazyką, 
przechodzący pociąg.

Fróre n-H * • • ' '  " - • . v , • - J  Przykupie»iie ziemi i t. p.,) które leżą w rę-
nem bimiil!,*” ’ f I  ^  Prywatnych bez użytku dla publT

się nazywał | czności. Drogą pożyczek wejść w obieg
nie mogą, bo dla nich pewność zwrotu na 
każde zawołanie jest warunkiem niezbę­
dnym, a tćj pewności zwykłe pożyczki u 
nas nie dają- Otóż te kapitały, znajdując 
w banku zysk z odsetek, pewność i goto- 

Dzisiaj masz zd»w«/: ■ • , | wość zwrotu na każde zawołanie, wpłyną
n zresztą nie ! ! r  gZam,n;J go sz, doń niezawodnie sposobem depozytów ' zresztą nie wątMe. nr7.:,u  1 0biegają nadto w kraju pieniądze! które

miesiąc| dotąd zaspakajały wszystkie potrzeby miej­
scowe, ale pod warunkami zbyt uciążliwe- 
mi— kapitały chodzące lichwą. Te nie wpły­
ną wprawdzie do banku, ale konkurencja 
stawiona im przez gotowość pożyczek ban­
kowych, zmusi je albo do ograniczenia się 
na tranzakcjacb z ludźmi niepewnymi, cze­
go kapitaliści nie lubią, albo do obniżenia 
wymagań swoich ku poziomowi zbliżającemu 
sij; do bankowego diskonta.

sobie myślenia ochotników, rząd nie po 
trzebuje nadzwyczajnych pełnomocnictw.

Minister skarbu Figuerola oświadcza, że 
wypłata kuponów nastąpi z pewnością i 
pierwsza rata pożyczki wpłynie dnia ju­
trzejszego.

chanćj, która nie namyślając się i chwili, rzuciła 
się nowemu adwokatowi w objęcia.

W miesiąc potćm p. Fróre ożenił się z p. Orban, 
przybrał nazwisko Ftere-Orban.

HOTEL SASKI dnia i  maja przyjechali; Julian 
Schramm rządca, dóbr z Królestwa. Franciszek Win­
nicki wł dóbr z Galicji. Józefa Hr. Sołtykowa wł. 
. br z Aleksandra Hr. Konarska wl. Ga­

licji. Książe Stefan Lubomirski obywatel z Paryża

■ ■?-■■• * * - ** h - m w - :  & Ł *  m S . , r r s

Nie ms w^gjjhawv^ fiby sumy hanku g a - 1
' y mię 

akcjiscowe. O prócz sum

Przegląd polityczny.
W ie d e ń  4 maja.

(z) Pogorszenie się stosunków z Pru­
sami, oraz możność franko-austijackiego 
przymierza przeciwko Prusom, gniewa do 
najwyższego stopnia centralistów, nazy­
wających samą myśl wspólnego działania 

rancją  zdradą interesów niemieckich 
Ae zaś do pogorszenia stosunków  przy­
czynia się głó wnie germańsko - centrali­
styczna dążność i wyłącznie niemiecka po­
lityka teraźniejszego gabinetu, nad tern 
centraliści nie raczą się wcale zastanowić 

Ludy nie-niemieckie nie mają z pewno­
śc ią  najmniejszego interesu w wojnie pro­
w adzonej d la  przyw rócen ia  hegemonji

chwały wzorowemu, nic do źyczenii 
jącemu wykonaniu robót tój kolei.

nie zostawia-I dóbr z Polanki. Emilja Zawadzka żona naczelnika 
z Królestwa. J. Mayer nadporucznik od huzarów

K ronika p row in cjon a ln a . — R ze s zó w  3  m a ja . | m T i r n p p 7n r fa ir i  - * /• r  -i o 
Od kilku tygodni odbywają się tutaj wykłady czyli |j« W8ki wł. dóbr 1 Galicji. T y ta f  DroĆbojewśki wł"
odczyty (bo są opowiadane i czytane) za opłatą 
po 10 c. wstępnego od osoby, na korzyść stowa­
rzyszenia pedagogicznego. Odczyty te sprowa­
dzają licznych jak na Rzeszów słuchaczy, co za- 
wdzięczyć można przeważnie płci pięknćj, prze-

dóbr z Ryczowa. Henryk Schalek kupiec z Pragi, j 
Reimund Maner wł. dóbr z Ołomuńca.

licyjskiego f f i ^ v Starczałfm > potrzeby miej-1 J Izyw ™ 7 D1,a n egem onji
;um złożonych przez^akcjo- ! ] a ' ej. W Isiemczech’ ktorej szczę-

narjuszów mających już niemałe znaczenie 7  zakonczenie sprowadziłoby jeszcze
wpłyną depozytu kapitałów prywatnych 
operujących na własną rękę, a znaczny ka­
pitał obiegowy, który dotąd był szkodli- 
7 ® .  stad może, przy jakiejkolwiek o- 
ględności z naszćj strony użytecznym , od­
stępując od wymagań zbytecznśj lichwy.

Przedewszystkiem zaś otworzą nam się 
zagraniczne targi pieniężne; te ostatnie je­
dnak pod tym tylko warunkiem, jeżeli prze-

trudno pojąć, jak centraliści nie widzą, 
iż nieustanne ich skargi nad wyklucze­
niem z Niemiec, ich skrajny niemiecki 
kierunek, widoczna ich chęć wyzyskania 
wszelkich sił państwa do niemieckich ce­
lów sięgających nawet po za granice dzi­
siejsze Austrji, prędzej czy później walkę 
z Prusami wywołać muszą.

w nhnia i 0 w yborze d elegacji w  resursie  wyŻ3zaj%cdj widocznie mężczyzn pragnieniem wie-. . 1/lrTTT i ónrinśłn Panó/ łZf . _ _ .
Sprawy sądowe.

mysi, którego "magiczne imie'samo jedno | toW m za^uoraate^w u nazTwaĴ .c bra‘ 
zd o k ejea t je p n ;n?cid, „ie bedeie

(1 8 6 1 ) na gruncie rów ności stanów  i  w y- dzy 1 śwlatła- Cześć JdJ za to, bo przykładem P rzewodniczący Fialkiewicz. sędziowie Krhnii|  I RwvTTi mnżfi znnł» nhnd-yi<< «;««« a r  x I ; /__ k , ’
ośw iaty, sz ły  z duszy narodu,

słowem.
Wypadnie nam więc z kolei zastanowić

na na­
me , wy-

znań- Źe te d ążn ości,' przez które d o p e ł-1 8wym “ oże zdoLła obudzićnieco życia umysłowego I * d  . Jopek, pro W o r T S " oh ra Z l  I szyiT J.w n’,!" najważnlejszym PUDktem na
nim y zadań ośw iaty, sz ły  z duszy narodu, | w swyck m6żack> synach i braciach. Odczyty te l dr. Gumvlowicz. ' ' I _____ g ’
dowodzi ich tło  historyczne, związek ich I odbywają się w każdą niedzielę; przedmioty do 
_ '_• ______________ — I uich brane bywaia z historii i iiła»»4nM ___z.*;z przeszłością, której poszanowania c e - U ^ 1 ^  bywa^  z Łiatorji i literatury ojczystśj Pazdz,f rnika 186*
chę nosiły wszystkie manifestacje. Rozpo- lub z dziedzmy nauk Porodzonych; prelegentami ™ t f  ^  * S‘

r. w sadzie po­

częły się od niedopuszczonego przez Mu- zaś

ljusza Słowackiego, bo .......   _
ród ducha nowej cywilizacji- rozpoczęły Iktór  ̂ niedawno s'yoim kosztem wybudowała. 
się od nabożeństwa —J - —-  __ -i— I Zwykły a dość głośny jarmark na Wnm0 .u v . . . za wdowę wojownika
uiepeu egłosci i od pamiątki 29 listopada. padający na św. Wojciech, trwał w tym roku przez
Przy 0Pisie m anifestecjrw m ow ^  mówcy | dni 8; sPrzyiala mu piekna P°K°da a przybyło nań
podniosła się. Snać wypadki te zapisały wielu kuPców z W«gier> Czech> Wiednia, Prus, 
sig w sercu jeg0 głęboko, bo wspomnie-1BawarJi 1 SaksonjI- Kom leP8zych było wiele. 
nie ic yło żywe a pojmowanie praw­
dziwe. e wszystkich manifestacji uważa 
Ruprecht za najważniejszy: Zjazd w Ho-

• f h t i f T -  n7 stąPiło nietylko wznowie- 
me aktu unji trzech narodów, ale także 
uBja stanów i w-yznań. Manifestacje od-
br riV a Sz l n i y °  ?a .tle his tory cznem,

* 7  to żp'-n i^ijnem, wskazując
Przez c ’ i . 2 lnteresów, żaden czas

Tak więc nauki ścigłe ^ d z - w osta„ 
tnich czasach w zastosowaniu do

Unia 14 października 1868
_ - n i  «r- - - j— się rozprawa kar-

profesorowie gimnazjalni młodszej gene- " m W,.nc®nty Chmielewski oskarżył Agnieszkę 
Fundusz ztąd uzbieranv w .  .i™ * I . acieJa Jarommków o obr * ’ ~ -

sądu jako świadka |
dczył ___

przy tern i słyszała, jak Agnieszka Jaro-| 
szy ki

lewskiego, zawołała na niego: t y m i  tu

w którym spoczywa właściwe 
rozwiązanie tego zagadnienia, a które z po 
wstaniem banku zjawia się dziś dla gali 
cyjskich stosunków.

Dzieje przemysłu uczą nas widkićj praw 
djT, którćj nie powinniśmy ani na chwilęchanowa nabożeństwa żałobnego za Adama raci i- Fundusz zt d̂ obierany może być dosyć \ \ “ aT ja Jarorainków ° obrazę honoru. Oskar- 1 “I6 p0W,.nH1, {  ° a C"WI"

Mickiewicza, Zygmunta Krasińskiego i Ju- znaczny. bo lokal ofiarowała bezpłatnie rada m i e i - I f e  , przyPr.owadzi/ do s?du jako świadka 11P. A ć 2 oka’ że ty,lko \e. gałęz,e prze
mcł|K c z c i /  na- | ska wobszemćj i porządnśj sah gimnastycznlj | ^ agdalen? liolnikową, która‘świadczyła, ź^by- | mysłu wzrastają i kwitną, które są oparte

________i_ Iktóra niedawno swoim kosztom «r,,i,„a___». ’ I,a Prz y *ćm i słyszała, iak Aantóc.b. r.A I na mieJSC0wych warunka
enia.
Blizkość i taniość surowych płodów, tani

miejscowych warunkach swego powo ------  — n J WUUUWttlłt. I * I * 7 J"‘* łldl U- I J
Zwykły a dość głośny jarmark na konie, przy- Jn‘nkowa r2uc|wszy kamieniem na krowy Chmie- n'j-A

paś, ty g a ł g a n i e !  Świadectwo Rolnikowći a zr6czny robotnik, łatwość wyżywienia go 
rozstrzygło sprawę karną w sądzie powiato- małyrm kosztem, tani kapitał obrotowy, pe-

"u —    ....................  'wność odbytu na targach, ile możności
blizkich a dobrze płacących, otóż i wszyst­
kie warunki pomyślności przemysłowćj."

Z tych znaczną część niezaprzeczenie po 
siadamy. Łatwość wyżywienia u nas wię

kupowano je chętnie i płacono dobrze.
Dnia 30 kwietnia b. r., rada powiatowa rzeszo­

wska odbyła posiedzenie na które zebrało się tylko j 
18-stu członków. Słyszałem jak prezes wyraził ubo­
lewanie, że kilku członków swej nieobecności I 
nawet usprawiedliwić nie raczyło. Dowodzi to 
lekceważenia przyjętego obowiązku, a brak pu­
bliczności na tego rodzaju posiedzeniach przeko­
nywa, że nie umiemy korzystać nawet z tej auto- 
nomji jaką posiadamy. Panowie członkowie rad ] 
powiatowych i gminnych winni zwrócić uwagę na 
to, że każdy początek trudny, ale że dobre chęci 

sumienna praca, wszystko przełamać są zdolne;

wym w Kętach „a korzyść oskarżyciela Chmie­
lewskiego, a Agnieszka Jarominkowa odsiedzi- 
ła areszt jednodniowy za obrazę honoru.

Na tóm nie koniec
karny pociągnął za sobą* d7ugi ^Od" j™063
szy w areszcie Agnieszka Jarominkowa" n o w ^ l  kS?  gdziekol wie ^  robotaik  tani,"a ćho- 
ła myśl zem sty, oskarżyła C hm ielew skim  i  C .zatrudnień przem ysłow ych dziś je- 
R o ln .k o w ą o z b r o d n ię  o s z u s t w a  Drzer n V  f 026 n iew Praw ny. to  posiada za to wro-
mowę do fałszywego świadectwa 'i na" |dfon  ̂ pojętność
^wego. Cała familja Agnieszki J a r o S o w  J  
Wojciech Jarommek, Anna Jarominkowa i słu 
żąca u nich dziewka, świadczą

ro ln ic tw a , p r z e m y s łu T h a n d lu ; Tnauki Tpo- | ê"7iiiurfy^rzeMy"powtają^z”Masem coraiT w ię i | wca'e *)becną nie b y fo , i źe owe 
Jeczne w tw orzeniu  grom ad w iejsk ich  kaza; areszcie  winni oni nabrać przekonania, że W s?dz‘eu w fetach  złozyła fałszy 
rad m iejs c , s ow arzyszeń  k a p ita łu , p r a - |nawet 2  teK° szczupłego zakresu działania wła- mnwa imi1' Pu t .......

l i i  i ulepszanie | d , - ł * » .  Ch»iel.»-1 BUrowjch Ł ajug

. . znowu przed
sądem, ie  przy owem pierwotnem zajściu mię­
dzy Chmielewskim a Jarominkową, Rolnikowa

świadectwo 
’wie za na­

mową Chmielewskiego,

. . .  . i nieznaną gdzieindzićj w 
równej mierze zaletę nieoszczędzania siebie 
w robocie. Za taniość kapitałów bierze bank 
odpowiedzialność. Chodzi więc jedynie < 
przemyślne urządzenie się z surowemi pło 

p i 1 drogami najbliższego odbytu. 
stosńwr-826,11108̂  być taJsze» albo droższe
m f ic i  L d0 ' ( « “ Jak, j e  Prze“ l s l• , ’ drugie lepsze lub mnićj pewne w

T ł e f  naroUd T z 1(i e 7 r ąi U te,raŹnieJ f y cb szkół Nowych; szerząc wszelkiemi środkami skif  a Jsr°mmkovvą, sto ją c‘niedaleko swćj się nad rod zajem T ajb m s^ n feT sze^  daien narodu z jego  przeszłością h isto- oświatę Domi«rl*v : chałupy za słuDem mhip.nia J^m , najKirzystmejszego

Ztąd poszła dzisiejsza rozprawa ostateczna, | rniJ ś f Vj k ^Zr ób-
Or’ ‘O

m

^ Ż/na Dfestł t̂o ZuznanieP^ bisto' I °'^'at§ P°miSdzy ludem; urządzając czytelnie i I cbafuPy za 8f uPem granicznym, i źe ztamtąd I robienia ich zbTdaimi geograficznie rnici ryczn% JesI w  uznanie niezależności na-11 bibljoteczki no w«Hch. N,P=łPł„i I słyszała wyraźnie s/p,w, t„ m;l<scnwości. t,, - g g a . me  miej-
rod«
ws«y
boski

prze-

osiedlić.  --------------a<“ 8 ‘ UUUJ10"'o winny
zepsucie społeczeństwa moskiewskie-1 h/ótni, nie widzieli nigdy Rolnikowćj ani p rz e d  Przemysł winien (siadać w samym środ 

-----------  ' cha,UfA..„ani za, słupem granicznym. Ko-1 kukA'̂ Jio”k°Iicy’ któr!J płody surowe prze-

ludzka mc me pomoże, bo walczy z tym, przerażająceTnr“  ^  ' " -  • ■ - ° m'ejsca
którego siła meskonczona -  z Bogiem Lo artykuł zep8U0le fPołeczenBtwa mo 
Do tego więc oświata na prawach natury’ ' - - J6my W streszczeniu:; Horpo noc. ______1 •i

następną scenę: krzyczącój dziewczynce, druga
chcemy....

Charakterystyką 
no-polskiego w Paryżu, któremu zarzucił do sędziego pokoju.
. j e f o lu r a u le ,  I
skich, towarzystwa czci i chleba i oświad-1 znała się, że to nie pierwsza jćj napaść r*  a • 
czemem, że te  instytucje emigracyjne har- wniejsza, że mały rozbójnik nietylko napastował I 
tóomjnie dopełnia świeżo powstałe  ̂ sto- dzieci ale i dorosłych wędrownych handlarzy k tó -1 
warzyszenie naukowej pomocy, zakończył rych wzywała za sobą, jakoby wysłana przez swoich

«nawet przy spokojnćm powietrzu nie można 
było słyszeć słów Jarominkowćj, na miejscu 
pierwotnego zajścia d o n o ś n y m  j a k k o l  
w i e k  d o ś ć  ś p o k o j n y m  głosem wyrze  ̂
czonych.»

Prokurator wnosi o uwolnienie C h m ie le w sk ie ­
go a  skazanie Rolnikowćj na sześć tygodni 
więzienia.

pewniejszego odbytu.
Staranność takiego przeglądu powinna 

sama przez się wjkazać stanowisko, jakie 
w obec handlu i przemysłu winien zająć 
bank ich celom służący, a rządzący się 
przekonaniem, że tylko przemysł zdrow y , 
na miejscowych v'a.uukach swego powo­
dzenia oparty i połączony z nim handel

SWOJ nauczający i bardzo pow ażny w yk ład  państwa, i tak ich zwabiwszy, w pierwszym lepszym
p. Karol Ruprecht.

Par yż ,  24 kwietnia 1869 r.
> Agaton Giller.

ciemnym korytarzu chwytała co mogła a zawsze 
jćj się udawało. Odkryła ukże, że w kilku miej­
scowościach w Petersburgu s% szkółki złodziej. I nia słów Jarominkowćj, 0gjędzjny Mdowe wspo- 
stwa. W jednśj, którą wskazała, nauczycielkami minają o spokojnćm powietrzu podczaś pró- 

Ibyły dwie małe dziewcarnki, Paulina i Marja.|by z głosem; kiedy zaś często najlżejszy wie-

fmdmmm  z nim I
Obrońca dr. Gumplowicz wykazuje, że j e -1 kfdry. um'e uniknąć niepotrzebnego kręce- 
: i ,t,.,„ — ,. ’. . . ■ nia się z towarami, dają gwarancję i wla-

snój pomyślności i pewności powierzonego 
im nakładowego kapitału.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

dni ze świadków łatwo mogli n ie  w i d z i e ć ,  
drudzy zaś w żaden sposób n ie  m o g l i  w i ­
d z i e ć  Rolnikowćj. Lo się zaś tyczy usłysze-

rowmeż
rzec się swych niemieckich zachcianek 
jeszcze mniej, —  więc pozostaje tylko 
przyznać się otwarcie, iż pracują wyłącz­
nie dla p. Bismarka, aby poddać Austrję 
pod pruskie wielkorządztwo. Inaczej, po­
lityka dzisiejszych austrjackich hegemo­
nów nie da się żadną miarą wytłumaczyć, 
i jest albo dowodem niepraktykowanego 
niedołęztwa, albo świadomą pracą dążącą 

o rozbicia państwa i przyłączenia jak 
największej jego części do pruskich Nie. 
mieć.

Tamowa i umieszczony w Dzienniku Lwow­
skim z wtorku, podaje także myśl, rzuco­
ną przez nas w artykułach wstępnych w 
numerach 52 i 53 Kraju.

Pomijając motywowanie, o którem może 
jeszcze mówić będziemy mieli sposobność, 
nadmieniamy, że autor jako jedną z głó­
wnych potrzeb obecnej chwili uważa, tak 
j ak i nty, ż e b y  w y b o r c y  w e z w a l i  p o ­
s ł ó w  i z a ż ą d a l i  o d n i c h  p o s t a w i e ­
n i a  p r o g r a m ó w  na  p r z y s z ł o ś ć .

Cieszy nas, że ta potrzeba nietylko dla 
nas jest oczywistą; jest to dowodem jej 
nagłości i praktycznego pożytku, że ją  
różne głosy jednocześnie wskazują —  to 
też nie przestaniemy w ołać, aby w czyn 
zamienioną została.

Po dziennikach krążą różne wieści o zja­
zdach monarchów. Podróż do Paryża Be- 
nedettego (który ztamtąd już wrócił do 
Berlina) ma być w związku z powziętym 
przez Napoleona zamiarem ułożenia zjazdu 
z monarchami austrjackim i pruskim, w ce­
lu obradowania nad nowemi gwarancjami 
pokoju europejskiego.

Wiedeński korespondent o planie tym 
tąk pisze do Pester Lloyda: „Nie wiem czy 
t e r a z  i g d z i e  taki zamiar istnieje, ale 
wiem, że dawnićj była o tćm mowa, a to 
z inicjatywy Francji. Plan ten jednak nie 
miał powodzenia, albowiem cesarz austria­
cki oświadczył, że zjazd osobisty może się 
przyczynić do zatwierdzenia i uświęcenia 
porozumienia merytorycznego, ale takowe­
go zastąpić nie może.

Z Florencji donoszą do N. Fr. Presse, 
że myśl aby król Wiktor Emanuel odwie­
dził Cesarza we Wiedniu; powziętą była 
rzeczywiście, że jednak teraz zaniechano 
tego zamiaru.

Do Pall Mall Gazette donoszą, że twier­
dzenie klerykałów, jakoby królowa Wikto- 
rja wystósowała list własnoręczny do pa­
pieża z powinszowaniem jubileuszu, jest 
mylne. Królowa poleciła tylko p. Odonowi 
Russel, aby ustnie powinszował Jego świą­
tobliwości.

Tenże korespondent rzymski do P. M. 
Gazette donosi w sprawie wysłania przez 
Prusy księcia Raciborskiego do Rzymu, co 
następuje:

„Książe przyjechał tutaj w misji tajnćj. 
Nie można wątpić, że zawiązał on ściślej­
sze Btosunki między Rzymem a Berlinem. 
Ułatwił mu to zadanie arcybiskup poznań­
ski Ledóchowski, który ma wielki wpływ 
w Watykanie, i który utrzymuje tutaj wiel- 
łą  liczbę ajentów. (?) Najczynniejszymi 
z nich są ojcowie zmartwychwstańcy, któ­
rzy równie przychylni Są Bismarkowi jak 
Gorczakowowi. (?) Temuż zgromadzeniu 0 0 . 
zmartwychwstańców poruczył car wyjedna­
nie od papieża potrzebnśj dyspensy co do 
małżeństwa króla bawarskiego z carewi- 
czówną, która pragnie pozostać w obrząd­
ku greckim.**

Zabranie statku amerykańskiego Mary 
Lowell przez okręt hiszpański na wodach 
angielskich, grozi wywołaniem niebezpie­
cznych zawikłań. Morning Post doniosła, 
że komendant eskadry angielskiej w In- 
djach zachodnich, udał się do Hawanny w 
celu zareklamowania statku Mary Lowell. 
Czyni to Anglja zapewne dla tego, ponie­
waż Ameryka z wypadku tego chciałaby 
uczynić casus belli, i korzystając z tego 
zająć wyspę Kubę. Pośrednictwo Anglji po 
zbawiłoby Amerykę wszelkiego pretekstu.

wieściOczywiście, iż powtarzające się ,„v*v 
o Irancuzkiem przymierzu, o blizkiej woj 
me z Prusami, są tym panom bardzo nie 
na rękę, również jak i tym tysiącom przy- 
byszów z wszelkich niemieckich zaułków, 
szukającym tutaj karjery, a zajmującym 
się gorliwie pruską propagandą, lecz za 
to zawsze najlepiej przez rząd widzianym, 
ponieważ są niemcami i ponieważ przy­
czyniają się do roznoszenia po świecie 
liberalnej sławy nowej ery. Owoc ich skry 
tej pracy jeszcze nie dojrzał, jeszcze nie 
wszystkie posady oplecione ich siecią, je. 
szcze nie cała ludność niemiecka znurto 
wana, więc przeraża ich myśl wszelkiego 
przedwczesnego działania, które mogłoby 
dać całkiem niespodziewany rezultat.

Siedząc pilnie wszystko, co się odnosi 
do stosunku z Prusami, podnoszą gwałto­
wne krzyki na wszelką wieść, iż Austrja 
usiłuje wyjść z biernej roli i zbliżyć się 
do swego dzisiejszego naturalnego sprzy­
mierzeńca.

Do takich wieści niepokojących centra, 
listów i sprzymierzonych z nimi propaga. 
torów prusczyzny należy pogłosaa o osła­
bieniu stanowiska ministra wojny, znanego 
stronnika pokoju, i o przewadze stronnic­
twa wojny u dworu. Czy dzisiejszy mini­
ster wojny —  opiekujący się niezmiernie 
tyrolczykami—pozostanie, czy też zastąpi 
go inny, który znowu opiekować się be- 
dzie salzburgczykami, jest dla nas rzeczą 
dość obojętną; lecz co do prawdopodo­
bieństwa wojny, jakie ztąd wywodzą, mogą 
byc centraliści całkiem spoknte;

Wprawdzie armja zrobiła wielkie po- 
D e Ł 7 a i t ° ,  S u S w  i
m inim i’ ■ W obecnym jej stanie żaden 
q , ^’°Jny — czyby był wojowniczego

cna lup me —  prowadzenia kampanji 
doradzać nie będzie. Zanim się to zmieni, 
wiele wody upłynie, a może nastąpić taka 
zmiana wewnętrznych stosunków, iżby pro­
wadzenie wojny dla odzyskania hegemonji 
w Niemczech było wprost niemożebne, jako 
z naturą rzeczy w państwie austrjackiem  
niezgodne.

Ostatnie telegramy „Kraju.“
M adryt 5 maja. Inparcial donosi 

że wiadomości o przesileniu minister) J  
nćm są przedwczesne. Jak tylko kor- 
tezy powezmą uchwałę co do formv 
rządu, to Serrano postawi kwestję c.,o~ 
iy. Wówczas dopiero czy co do osobv 
monarchy przyjdzie do zgody, czy po­
stanowionym będzie dyrektorjat z trzech 
ud pięciu członków, potrzebnćm bę- 

dzie utworzenie gabinetu*
B rukseU a 5 maja. w  izbie niższej 

cofnął T h e u x  zapowiedzianą interpe­
lację względem układów francuzko-bel- 
gijskich, zastrzega sobie jednak, że ją 
wznowi po ogłoszeniu tych układów.

Odnośnie do dokumentów, pochwala 
Frere-Orban postępowanie rządu i do­
daje, że dla polityczno-ekonomicznych 
interesów obu państw, spodziewad się 
należy równie zadawalniającego zała­
twienia tój sprawy.

Londyn 5 maja. Na postawioną in­
terpelację, oświadcza rząd, źe Hiszpanja 
zaprzecza zabrania okrętu amerykań­
skiego na wodach angielskich, i 2e nie 
wypada w tój chwili udzielać bliższych  
wyjaśnień. Rząd oświadcza, że będzie 
się domagał udzielenia dym isji m ajo­
rowi Courk.

W Londonderry ogłoszono stan wy­
jątkowy.

Telegramy własne „Kraju.“
(L.. i ) Wiedeń 5 maja. Najbliższe 

posiedzenie izby w piątek. Rezolucji 
nie ma na porządku dziennym. Polacy 
naradzają się sami nad sprawą rezo­
lucji. Mówiąc o zachowaniu się pola­
ków, Presse twierdzi, że większość 
sprzeciwia się opuszczeniu izby, gdy 
opór bierny nie przynosi żadnych ko­
rzyści.

Ostatnie kursa telegraficzne w Wiedniu 
godzinie /V2. —  5% Renta papierowa 
• Renta za maj i list. 61.75- — 

5% Renta wsrebrze 69.45.— Losy z r. 1860 
100.20. —  Akcje Banku naród. 735.—. —  
Akcje kredyt. 283.80.— Londyn 123.15. — 
Srebio 121. —. Dukaty 5.84.

Artykuł p. t. Głos z  kraju o dzisiejszem  
położeniu politycznem , nadesłany z pod

Redaktor odpowiedzialny:
S t a n i s ł a w  S ł t t z e t r t t ł t i .

_  Jutro, 
stego7dziennik nie wyjdzie. 

-----

J T  Jutro, z powodu święta uroczv- 
, dziennik nie wvidzie y

m r
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Reaum.

Kierunek i moc wiatru Stan nieba Zjawiska

4 2 325.49 -j- 10*7 półn. wschodni spokojny pochmurno deszcz
10 324.89 5.6 zachodni silny

5 b 327.49 3.0 zachodni dość mocny »

Treść pism czasowych 
literackich.

Nowin ze Świata Nr. 3 zawiera: Do
braci włościan (peezja). — Kilka słów o 
książkach i czytaniu. — Dwaj bracia, po 
wieść z czasów króla Sobieskiego. — Wia 
domości z polskich krajów. — Wiadomości 
z Wiednia. — Wiadomości z dalszych kra 
jów. — Wspomnienia narodowe. —  Roz 
maitości. — Rozmowa Kaspra z Janem

Pieniądze prenumeracyjne no „Nowiny“, można 
przesyłać wraz z prenumeratą na „Kraj*.

Gwiazdy, czasopisma dla kobiet wyszed 
Nr. 1 i zawiera: Zofia Kaphóska (z ryciną  ̂
Niezabudka, powiastka. — Anioł rodziny, 
poezja. — O potrzebie wyższego wykształ­
cenia naukowego dla kobiet z powodu ich 
wpływu na wychowanie i oświatę mężczyzn 
Podlewanie roślin ciepłą wodą. — Bigos 
z drobiu dla chorych. Rozmaitości. — U- 
branie wiosenne na miesiąc maj (z ryciną) 
Zagadka.

Prenumeratę roczną na to czasopismo, wyno­
szącą 3 d. w. a. albo 1 fl. na 4 miesiące, przyj- 
mują wszystkie urzędy pocztowe. — We Lwo­
wie księgarnia Gubrynowicza i Schmidta — w 
Krakowie Administracja „Kraju*.
Dziennika Praw Państwa zeszyt XXV. 

zawiera rozporządzenie względem niektó­
rych zmian w postanowieniach co do kon­
troli podatku od piwa i wywozu piwa.

Wiadomości urzędowe.
Mianowania.

Prezes sądu wyższego we Lwowie, mia­
nował oficjała rachunkowego II. klassy 
Ludwika Lipińskiego, oficjałem rachunko­
wym I. klassy. Kwieskowanego ofięjała ra­
chunkowego Ignacego Bażanta, i oficjała 
rachunkowego III. klassy Jakóba Miratyó- 
skiego, oficjałami rachunkowymi II. klassy; 
kwieskowanego oficjała rachunkowego Ka­
zimierza Prebendowskiego i prow, oficjała 
rachunkowego III. klassy Jana Wagmanna, 
stałymi oficjałami rachunkowemi III. klassy, 
przy tutejszym departamencie rachunkowym.

Wakiąjące posady.
Kilka wyższych posad przy urzędach po­

datkowych, a mianowicie:
2ch poborców podatkowych U. klasy z 

pensją 1100 fi. —  2ch poborców IH. kl. 
z pensją 1000 fl. — 1 posada kontrolora 
urzędu podatk. 1. klasy z pensją 1000 fl. 
jedna II. klasy z pensją 900 fl. i jedna 
III. klasy z pensją 800 fl. — Jak również; 
posady oficiałów urzędów podatkowych z I 
pensją 700 fl., 600 fl. i 500 fl. — Termin

Licytacje.
Sąd pow. w Śniatynie sprzedaje w dd. 

25 czerwca, 22 lipca i 23 sierpnia % część 
realności w Śniatynie pod 1. 83 na 111 1 
l i y 9 kr. ocenioną.

— Sąd del. miejski w Krakowie, sprzê  
daje w dd. 6 lipca, 10 sierpnia i 9 wrze­
śnia realność włościańską pod 1. 5 w Ple 
szowie położoną wraz z inwentarzem ży 
wym i martwym. Cena 1347 fl. 50 cent.

— Sąd pow. wJaworowie sprzedaje w d 
19 maja, 19 czerwca i 19 lipca realność 
tamże na małćm przedmieściu pod 1 
położoną, na 250 fl. ocenioną.

— Sąd pow. w Makowie sprzedaje w d. 
10 czerwca, 8 lipca i 12 sierpnia realność 
w Zembrzycach pod 1. 50/70 i yi6 część 
w roli Żydowa zwanśj. — Cena 110 fl.

— Sąd obwod. Złoczowski na zaspoko 
jenie pretensyi uprzyw. austr. banku na­
rodowego w Wiedniu sprzedaje w d. lszym 
lipca b. r. (trzeci termin) dobra Janczyn 
w obw. Brzeźańskim na summę 70,000 fl. 
oszacowane.

Przedsiębiorstwa:
W dniu 20 maja odbędzie się w star 

powiat, w Jaśle licytacja in minus za po­
mocą ofert w celu wykonania robót zacho­
wawczych na kilku przestrzeniach gościń­
ców w Jasielskim okręgu budowniczym.— 
Cena fiskalna wszystkich robót 9460 fl. 
90 cent.

Edykta.
Sąd obw. w Złoczowie zawiadamia Ozy- 

asza Margulesa o nakazie płatn. summy 
wekslowćj 170 fl. 80 kr. Kuratorem adw. 
)r. Warteresiewicz z. subst. adw. Dra Sta- 

rzewskiego.
— Sąd pow. w Grybowie wzywa do 

spadku po ś. p. Augustynie Heinrich 
nadzorcy dystryktu tabacznego w. d. 23 
istopada 1839 zmarłym.

— Sąd kraj. krakowski zawiadamia Lud­
wika Polaczka o nakazie zapłaty summy 
wekslowćj 200 fl. Kur. Dr. Kański adw.

— Sąd pow. w Myślenicach uznał Se- 
)astjaoa Strzepek gospodarza w Głogoczo- 

wie, marnotrawcą i wyznaczył temuż ku­
ratorem Sebastjana Strzępka.

N a jn o w sza  p o w ie ść  W . Hug*o:
Człowiek śmiechu

C t ’ h o m t n e  Q u i  r i t , J
wyjdzie temi dniami w Warszawie nakładem księgarni M. Glticksberga, 

w starannćm tłumaczeniu F. Faleńskiego (tłumacza „Nędzników") 
cena 4 tomów 20  złp.

Dzieło to nabyć można we wszystkich znaczniejszych księgarniach 
w Krakowie i Lwowie. — Główny skład zaś w księgarni

G łubrynow icza i S chm id ta  w e JLwowie
przy placu śt. Ducha 1. 43.

Abonenci „ B l u s z c z u  “ Otrzymają tę powieść bezpłatnie w dodatku.
„L ’h om m e qui r i t “

oryginalne łrancuzkie wydanie, 4 tomy w wielkiej 8ce, otrzyma powyższa 
księgarnia do dni kilku. — Cena 14 złr. 80 cent. 

Zamówienia z prowincyi uskutecznimy natychmiast po odebraniu 
216(4-4) dzieła z zagranicy.

Przy zbliżającej się porze budowania, podpisany poleca 

PP. "Właścicielom i Budowniczym
swój komisowy skład

w całych i półheczkach, oraz w  całych ładunkach wagonowych 
jio cenie fabrycznej.

Podpisany również zwraca uwagę na swój skład

g i p s u ,
tektur ogniotrwałych do pokrywania dachów 

a nadto obtć pokojowych
w najgustowniejszycb deseniach i po bardzo tanich cenach.

H A X Y m i l N  C A R O .  -
Kraków ulica Grodzka Nr. 103 w kamienicy p. Maciołka.

ia trzechtygodniowy.
— Woźnego sądu kra;, w Stanisławowie 

z pensją 210 fl. rocznie- Dwutygodniowy 
termin podania.

Nowe szkółki ludowe.
— Gmina Tuszów narodowy w pow. Mie­

leckim, chcąc zaprowadzić u siebie naukę 
szkolną, zobowiązała się wystawić budynek 
szkolny wraz z pomieszkaniem dla nauczy­
ciela; wypłacać temuż 200 fl. rocznie, do- 
strarczać usługę dla szkoły, 6 sąg. drzewa 
na opał i na potrzeby szkolne, 10 fl. oraz do­
dać pół morga gruntu na założenie skółki 
owocowćj i pszczelniczćj.

Prawo prezentowania zastrzegła gmina 
dla siebie.

—Gmina Tuszków kolonialny, którćj szkol­
na dotacja przez odłączenie gminy Tuszowa 
nar. zmniejszoną została, zobowiązała się 
wypłacać nauczycielowi 55 fl- rocznie, do­
dać temuż na jego wyłączny użytek łąkę. 
w gminie Jaślanach objętości 1 morga O 0 
i dostarczać 5 sągów drzewa na opał.

Gmina Rzędzianowice w pow. Mieleckim 
położona, chcąc zaprowadzić u siebie na­
ukę szkolną, zobowiązała się: wystawić 
budynek szkolny wraz z pomieszkaniem 
dla nauczyciela, wypłacać temuż 100 fl 
rocznie i dodawać temuż 5 korcy pszenicy 
i tyleż żyta, 4 fl. na potrzeby szkolne, oraz 
6 sągów drzewa na opał. Do powyższćj 
dotacji przyczyniła się właścicielka obszaru 
dworskiego Marja Kurdwanowska datkiem 
25 fl. rocznie, pół morga gruntu i 6 sągów 
drzewa.

Prawo prezentowania nauczyciela gmina 
zostawiła właścicielce lub jój sukceBsorom 
na tak długo, jak długo dwór powyższe 
datki uiszczać będzie.

Inseraty.
Z A R Z Ą  D

Towarzystw? Przyjaciół Oświaty
w  Krakowie

zaprasza pp. Prenumeratorów Wydawnic­
twa azitił tanich I" pożytecznych drugićj 
seryi, oraz wszystkich członków Towarzy­
stwa Przyjaciół Oświaty na pierwsze ogól­
ne zebranie, które się odbędzie w Krako­
wie d- 25 maja b. r.

W dniu tym po nabożeństwie w kościele 
Panny Maryi o godz. 10 rozpocznie się po­
siedzenie w sali Radnćj Magistratu, przy 
placu Franciszkańskim.

Przedmioty składające porządek dzienny 
pierwszego ogólnego zebrania, są nastę­
pujące:

1. Otwarcie posiedzenia.
2. Wybór prezydującego.
3. Regulamin walnego zebrania.
4. Sprawozdanie z czynności Wydawnic­

twa dzieł tanich i pożytecznych.
5. Sprawozdanie z dotychczasowych czyn­

ności Towarzystwa Przyjaciół oświaty.
6. Wybór nowego lub potwierdzenie ist­

niejącego zarządu.
7. Wybór komissyi kontrolującej.
8 . Rewizya Statutu.
9. Wnioski samoistne o ile stawiane bę­

dą przez pojedynczych członków Towarzy­
stwa.

Karty wstępu rozdawać się będą w biu­
rze Towarzystwa przy ul. Wiślnój, Nr. 174 
I. piętro.

Szanowne panie, które prenumerowały 
dzieła wydawnictwa, a które tćm samem 
należą do Towarzystwa Przyjaciół oświaty, 
mają wstęp na posiedzenie zarówno z in­
nymi członkami Towarzystwa.

Prezes Zarządu Towarzystwa 
Adam hr. Potocki.

Zwraca się uwagę cierpiących na 205(3-12)

Epileptyczne kurcze (padaczkę)
a pragnących w krótkim czasie wyleczyć się radykalnie — na niezawodny 
środek w posiadaniu mojćm będący, z pomocą którego wiele set osób wy­
leczyło się zupełnie.

M. Holtz, Gr. Priedrith-Strasse Nr. 193 a. Berlin.

223)

N ajbQ «aL-v  2 Lid w ie lu  la t  renom ow any

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „NI. H E R Z A “
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“ 

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

G e n e w s k ie  z e g a r k i  k ie s z o n k o w e .

i W  w najlepszych gatunkach.

I #  Na każdy uregulowany zegarek ndziela się 
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

M ęzk ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rubinami..................... 10—12 fl.

a „ z sprężynką....................... 12—13 „
„ „ z obwódką złotą i spręż.. .13—14 „
„ „ z 8ma rubinam i................15—17 „
„ „ z podwójną kopertą, 15— 17 „
„ „ z kryształowem szkłem.. 14—17 „
„ auker z 15 rubinami........................ 16—19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopertami. .20—23 „
„ „ z podwójną kopertą 18—23 „

„ „ lepszy, 24—28 „
„ ang. anker z kryształowśm szkłem. 18—25 „
„ anker z podwójną kop. dla wojsk.24—26 „
„ Remontoirs, nakręcany z boku.. ..2 8 —30 „
„ Remontoirs, z podwójną kopertą..35 -40 „
„ Remontoirs z krzyształ. szkłem. ..30—36 „
„ anker armóe-remontoirs................... 38  45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 ru b ... ! ! .  . '3 0 —38 „
a „ ze złotą kopertą.................... 37—40 „
„ anker z 15 rubinami........................ 35—44 „
> „ lepszy z złotą obwódką... .45—60 „
„ „ z podwójną kopertą.............55—58 „
a „ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 100-120  „
D a m sk ie  z e g a rk i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i 13—18 „
Zloty a a , a a ...............25- 3 0  „

a „ emaljowany..........................30—36 „
„ zegar, damski s złotą-obwódką. . .  .35—40 „ 
a „ „ >mal. z djamentami.38- 48 „
a „ „ z kryszt. szkłem ., .38—45 „
a a  a 1 podw. kop. 8 rub.. 40—48 „

Złoty zegar, damski emal. z djament.. .  .58—65 „
a a  n anker..........................40—48 „
„ a  „ z kryszt, szk łem ... 50—60 „
„ „ „ z podwójną kopertą 50 -  56 „
„ Remontoirs . . . .6 0 ,  70, 80, 90—100 „
„ „ z podw. kopertą 90, 100—110 „

prócz po yż szych, rozmaite inne gatunki 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zógarki przyjmuje się do pozłocenia
za cenę 1(1 do lf l .  5 0  ct..

Budziki po 7 fi.
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem do wstrzału i zapalania 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów własnej fabryki 

z dwuroczną gwarancją;
Raz na dzień naciągany..........................10, 11, 12 fl.
Co 8 dni......................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

a bijący pół i całe godziny. .30, 33, 35 fl.
•a bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl.

Regulator miesięczny............................. 28, 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego zegara 1 fl. 50 Ct.

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnoscią, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast. 51(14-50)T.
JWF^Zegarki przyjmujemy również w zamian.^®©

W KRAKOWIE 
Rynek Nr. 19.

Skład pierwszśj

nprzy wilej owanój 
FABRYKI 

ubiorów męzkich 
M. et J . MANDLÓW 

w  P ro ś n ic a c h  
(Morawa.)

Filcowe i sukienne 
k a p e lu sz e

cylindry, krawatki 
i kołnierzyki.

K . R O S E N T A L
poleca

SWOJ SKŁAD
gotowych ubiorów męzkich

i  d la  d z iec i.
wszelkiego gatunku

en gros i en detail
w największym wyborze i po najumiarko- 

wańszych cenach.
SKŁAD SUKNA i KORTÓW
z fabryk krajowych i zagranicznych. 

Przyjmuje suknie do farby i prania
Wykonywa wszelkie zamówienia i reperacje jak 

najpunktualniój, zaręczając za modne, dobre i pręd­
kie wykonanie każdego powierzonego zamówienia.

D la  dogodności stron, wypłaty ratami 
154 omówione być mogą. (6-6)T.

W OPAWIE 
Rynek główny.

Skład pierwszćj

uprzywilej owanój 
FABRYKI 

BIELIZNY
ROSENBAUMA 

i
PERELESA 

W Klato wie (Czechy)

Maszyny do szycia 
Kamasze i trzewiki 
dla panów, dam i 

dzieci.

S ł u c h a c z  U n i w e r s y t e t
Jag ie llo ń sk ieg o

mogący się wykazać najchlubniejszemi świadec 
twami, poszukuje umieszczenia jako nauczyciel do 
mowy dla przygotowywania' do szkół normalnych, 
do niższego lub wyższego gimnazyum.

Bliższa wiadomość bezpośrednio pod adresą 
Bojomir T  poste restante w Krakowie. (224)

O gier pod wierzch
wyjeżdżony, czystćj krwi po Orle i Sulimie 
z Princ-Regenta i Panny — lat 4% — 
miary 15'/4 — jest do sprzedania w Krze 
szowicach. 221(2.3)T.

Wiadomość u p. Chandlera koniuszego.

O T W A R C I E
Zakładu Wód Mineralnych

przy ulicy Gołębiśj pod 1. 189 przy plantacjach 
poprzednio do ś. p.

Walerego Wieloglowskiego
należącego,

n as tąp iło  tl. 1 m a ja  b. r
W zakładzie tymże dostać można Wód Mineral 

nych tak krajowych jak i zagranicznych — tak 
cząstkowo jak i w większych ilościach.

Oprócz tego tenże Zakład posiada własnego wy­
robu W o d ę  so d o w ą  i w sz e lk ie  lim o n a d y  
g a z o w e , które sprzedaje na butelki, syfony, lub 
tóż kubki.

Zamówienia przyjmują: sam Zakład, jak również 
apteki przy Małym Rynku „p°d Barankiem* i na 
Stradomiu „pod Lwem*, w których to miejscach 
zarazem zasiągnąć będzie można dalszych informa- 
cyj — a o czóm się Szan. Publiczność zawiadamia.

Kraków d. 1 maja 1869.
219(2-3) Krokiewicz aptekarz.

K A M I E N I C A
d w ó c h -p ię tro w a

szerokości cztćrech okien przy jednśj
z najoclnłojonych „ lin  TTmknwa, je s t

z wolnej ręki do nabycia.
Bliższa wiadomość w administracyi
218 „Kraju*. (3-3)T,
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P A M I Ę T N I K I
Rufina Piotrowskiego

z pobytu na Syberji 
sprzedają wszystkie księgarnie— w K ra k o ­
w ie  k s ię g a rn ia  D. E .F rie d le in a p o  1% tl.

(140)

Elegancki ubiór wiosenny,
surdut, spodnie i kamizelka, z najlepszego 

towaru, najmodniejszym krojem
złr. 16 w. a. 'TPS

M o d n y  surdut w i e r z c h n i
H fT "  z ł r .  8  w . a.

W n a jle p sz y m  g a tu n k u
s u r d u t  w io s e n n y

§ 9 “  z łr . 1 0  w . a .  'V Q
Dalój po najtańszych cenach:

Surduty wiosenne............... od złr. 6 do złr. 26
Ubiory wiosenne...................  „ 16 „ 40
Surduty wierzchnie w wszel­

kich kolorach . . . . . .  „ 8 „ 28
Ubiory le tn ie .........................  „ 10 „ 36
Surduty letnie, s a k i   „ 4 „ 22
Surduty letnie, żakiety  „ 8 „ 2 8
Surduty salonowe czarne.. „ 1 4  „ 2 8
Fraki i surd, do wychodu. „ 1 4  „ 3 2
Ubiory salonowe kompletne „ 24 „ 42
Surduty dla księży...............  „ 18 „ 36
Surduty do polow ania  „ 6 „ 24
Surduty kancelaryjne  „ 3 „ 12
Surduty strzeleckie............ stała cena złr. 10
Szlafroki.................................  „ 8 „ 26
Gunie do podróży z kapuzą „ 8 „ 28
Bluzy wojskowe.....................  „ 7
Spodnie -wiosenne.................  „ 4
Spodnie le tn ie .......................  „ 3
Kamizelki w róin. gatunk. „ 2.50
Ubiory z płótna.....................  „ 10
Ubiory gimnastyczne  „ 2.50

polecają się najusilnićj
W  MAGAZYNIE SUKIEN

J l | f
Wien, Graben, Nr. 3, 1. Stock znm „Stock 

im Eisen,* Ecke der K artnerstrasse.
Przy zamówieniach z łaskawym oznacze­

niem miary piersi wierzchem (na około pier­
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen­
nika wymienić, pozostawiając nam z zaspo­
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ­
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowięzujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

SĘfT" Przenoszone suknie, mianowicie wiel­
ko ilość surdutów wierzchnich, czarnych i spod­
ni, sprzedają się mniój zamożnym jak  naj- 
taniój.

Zważywszy, źe nasz ro .egły skład, w to­
war na każdą tylko możliwą miarę zaopa­
trzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszem jego wyrobie, jak najtańszym spo­
sobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta­
raniem jest, naszą od lat wielu osiągnioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, 
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteż 
dla ogółu umoźliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć.

Polecając się względom Szanownej Publi­
czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra­
szamy jak najliczniejszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(19-15G)T.

Z poważaniem 
KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właściciela 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen.*

Pani A dolfow a Pion
nauczycielka tańca. — Ulica Florjańska 1. 329. 
Tańce salonowe, charakterystyczne, solowe oraz 
209 układ. (4-6)

Potrzebni są do mćj
a bryki tutek papierowych

do roboty chłopcy wieku od 14 lat. Po paru tygo 
dniach wprawy robotnik taki może zarobić 2 fi

tygodniowo.
213(4 5) J a n  B a rtl .

Realność z ogrodem
(na przedmieściu w pobliżu zamku królewskiego)

ilkanaście morg. gruntu obejmiyąca,
ze stósowneni zabudowaniami

jest 131(6-?)
«lo s p r z e d a n i a .  

liźsza wiadomość w księgarni Czecha-

K u r s a p e  r  ó w P  i e  n ę  d z y.
Ostatni kurs

K ra k ó w  6 maja
żądająl płacą
złr. wal. a.

Papiery krajowe:
Renta................................... 62 — 61J —

,, w srebrze................. 69j — 69 -
Losy pożycz, z r. 1854.. — — -------

,, » „ I860 .. 101 _ 100} —
„ a „ 1864.. 124 - 123 -

Galic. obugacje indemn.. . 72 > - 7 2 } -
„ listy zast.................. _ _ _____
„ „ „ b»n. hypot. 
Obligi pierwszeństwa:

— — — —

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 112 60 111 50
„ Kar.Ludwika 5% .. 99 50 98 75
„ „ „ II emis. 92 75 91 75
u Czerniow. I  5 % . . .  • 79 50 78 50
>• » 1867......... 88 75 87 75

Akcje przemysł, i bank.
84 50 83 50

Lom bardy.......................... 235 80 235 60
Akcje kol. K. Lud. galic,. 217 — 216 -

„ koL czerniow......... 185 10 184 90
„ kol. Rudolfa.......... 161 — 1 6 0 } -

1 6 0 } -„ kol. siedmiogr. . . . 161(—
„ kol. półn.-w scb... . 154 — 153 —
„ banku naród........... 731 — 729 -
„ Zakł. kredyt........... 283 — 284 —
„ Anglo-Hungaria . . . — — —
„ Zakł. kredyt, węg.. .—  — — - —

„ banku dla obrotu.. 1354 — 134}
„ „ handl. ogóln. ------- — —
„ „ związków. . . — — — —■

Losy kredytowe................. 163 J— 162}-

88 i — 
86 
74 2 
71 
70 

169 
165

121 
5 86 
9 90 

10 10 
181 -  

159 —

61 75 
69 70

875- 
85 -  
74 
70 -  
69 -  

168 
164

Papiery zagraniczne:
Listy zast. poi, z kup. I emis 

„ „ „ „ U emis
„ likwidacyjne z kup,

Kolej warsz.-wied............
„ warsz.-bydg...........

Ros. pr. z r. 1864...........
„ z r. 1866...........

W alu ty:
Srebro...............................
D ukaty .............................
Napoleondory...................
Imperiały  .................
Courant pruski.................
Rosyjsk. ruble pap..........

W ied e ń  4 maja 
5% Łączny dług państwa 
5y0 Pożyczka srebrem .
41% M etaliki.................
5% Oblig. indemn. Galie. . 72 80 72 60 
5% „ „ Buków. 73 — 72 25
7 ®/o pożycz, głodowa galic. 101 — 100 50 
A kęje:Banku nar. za szt. 732 — 730 — 
Zakładu kredyt, za 200 złr. 282 70 282 50
Kolei Ferdynanda  2393— 2390-

rządowej fr.-austr... 345 50 345 —
południowej  235 10 234 90
Cesarz. Elżbiety . . .  189 50 189 — 
Galic. Kar. Ludwika 216 75 216 25 
Lwow.-Czerń.-Jassy 185 — 184 75 
księcia Rudolfa . . . .  161 — 160 50 

Iństy  zastawne:
5% Banku naród. naM. K. 100 40 100 20

r9*Mmkur8

złr. wal. a.

120
5
9

10
179
158

61 60 
69 50

6% Banku naród, na W. A. 
„o/ CJâ c- Towarz. kredyt 
® /o » Banku Hypot.

Banku W łość. 
5) % Węgierskie..
5% Boden kredit austi-’ .'

Obligi pierwszeństwa:
5 % kolei Cesarz. E l ż b ie t y  

na 100 złr. M. K ...

5%
5%
5%
6%

„ „ „ emis. 1867
,, połudn. na 500 fr, 
„ „ Bony

(spłać, w 1875—76). 
5% „ Ferd.zalOOzłr.M.K, 
5% „ ,, „ W, A,
6% „ „ „ (sr. płat.)
5% srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 złr.
„ 2 emissja. 

5% sr.Lw.-Czer.na300złr. 
„ Czern.-Suczawa „
„ Suczawa.-Jassy „

’/„ sr. księcia R udolfa__
Losy:

Poźyczk. z r. 1839.............
4% » z r. 1854 na 250złr.
5% „ z r. 1860 na 600 złr.

Ostatni kurs
żądaj ąj płacą
złr. wal. a.
95 65 
79 
91 75 
93 -  
93 50 

108 50

103 — 102

89 75 89 25
88 - 87 50

133 - 132 —
131 5C 130 50
111 75 111 50

234 50 233 50
95 50 95 -
91 50 91 —

106 25 105 75

100 — 99 75
93 — 92 50
79 50 79 -
88 25 88 —
84 60 84 30
89 50 89 25

221 — 220 —
92 — 91' 50

100 10 99 90

95 30 5 % toż. z r. 1860 na 100 złr. 
78 — zr. 1864na lOOzłr,
91 25 Como.Rentowe........
92 50 Kredytowe.................
92 — Żeglug na Dunaju .

108 — Miasta Tryestu.........
B udy........................
Stanishwowapo20 fl.w. a.
S a lm .........................
P alfy ..........................
Clary ........................
St. G en o s.................
W indiscb-ratz...........
Waldstein...................
Keglewicz...................
Rudolfa......................

4% Berlin <a 100 ta lar.. .  
Augsburg zalOO fl. pł. Niem. 
3 ś /o Prankf. n/M za 100 fl.

połudr, niem..........
3% Londyn !a 10 f. szt..
2 (%  Paryż zą 100 frank.
6 ‘ % Petersburg za 100 rubli 

Monety;
Dukaty w aźn t..........
20-frank. sztuki........

Lw ów  3 maja.

Ostatni kurs
żądają płacą
złr. wal. a.

103 50(103 - Kolei Lwow.- Czer.-Jassy
123 - (122 75 Bankuhyp.gal.z wyp. 40%
24 - 23 50 „ „ bez kup. ..

165 25 
97 5C

164 75 
97 _ Dukat holend......................

140 — 130 - Dukat ces............................
38 50 37 50 Napoleon d’o r .....................
30 - 29 - Półimperjal ros...................
43 — 42 5o Rubel srebr.........................
34 50 34 - Talar p rusk i.......................
38 — 37 60 Srebro .................................
34 - 33 75 W a rs z a w a  1 maja.
23 — 22 50 Papiery.
25 - 24 50 Obligi Skarbu za 100 rs.
16 75 16 25 (op. k u p o n u ).............
15 50 15 - Listy zast. III Okr. serji 1 

za 100 rs....................
—  — _  — U. zas. IU. 0 . ser.2 za 100 rs.

102 50 102 25 Listy likwidacyjne.............
Półimperjały rosyjskie —

102 65 102 45 Ros. pożycz, prem. z r. 1864
123 — 122 85 » .» zr. 1866
48 90 48 85 0 /o listy zastawne rosyjs..
—  — ------ Akcje Qł, Tow. rosyjsk. 

dróg żel, rs. 1 2 5 .. . .
5 82 5 31 Akcje dr. żel. warsz.-wied..
9 81 9 80 „ „ warsz.-bydg..

___ — --------------- „ ,, warsz.-teresp.
___  — —  ___ liberowane, za 100 rs

121 - 120 75 Akcje kolei Żel.fabr.-Łódz- 
kiój rs. 1 0 0 ...............

217 50 216 50

Ostatni kurs
żądająl płacą 
złr. wal. a.

186 -  
84 50 
91 50 
73 10 

5 80 
5 82 
9 87 

10 4 
1 92

121 50

Rs. k,

87 58 
84 75 
72 84

170 —
167 50

73 50 
70 69

185 —
83 -  
90 75 
72 60 
5 73 
5 75 
9 77 
S 
1 86

120 25

Rs)X

87 6 
84 25 
72 34

168 -  
166 50

72 -  
69 871

G en y  zboża.

K raków .

P szen ic  czer. korzec 
,  b>ała „ 

Żyto- • . . „ 
jęczmień . .
Owies . .
Tatarka . ”
Kukurydza . „ 
Proso . . . „
Groch . . .  „ 
Fasola . . . „
Bobik . . . „
Wyka . . .  „ 
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . „ 

a letni . „ 
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „

a czer. a
Tymotka. . „

Spirytus (80 Trallesa). 
„ (90 Trallesa) , . .

2©
la -S’

Loco
pła­
cą

Termin
zą-

Za korzec Zł. w. a.

pła­
cą

85
85
80
70
50
75
85
85
90
90
90
90
75

5 80

1-
8-50 
6.50 
7

48 — 
42 — 
13 -
13}
17}

8.60
8.90
6.45
5.26
4-10
5'26

5 30

6 25 
8. -  
6 — 
6 50

40 - 
3 6 -  
12-

13 r
17}- za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o gi 
dżinie 7 min. 10 rano; 3 mia. 30 po poł. - 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 
rano, — do L w o w a  o g. 10 min. 30 ran< 
8 m. 30 wieczór, — do W i e l i c z k i  11 raD 

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 15 ran 
8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 prz< 
południem; 2 m. 5 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 51 po po 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m io ranc

5 min. 20 wieczór, — do C z e r n i o w i e o  
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 wieczór 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południ* 
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g, 6 m. 25 ram

6 m. 30 wieczór.

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m. 45 ran

7 m. 45 wieczór,— z W r o c ł a w i a  o g. 
™. 45 rano, — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w )  
My s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g- 6  min. 2 
w ieczór,— ze L w o w a  o g. 2 m. 51 p0 pc 
łudniu; 6 m. 11 rano, — z W i e l i c z k i  o ; 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 popoł 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano; 

m. 36 wieczór, — z C z e r n i o w i e c  o g. 
rano; 5 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m n  rano;
m. 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8 rano; m. 
14 wieczór.

Właściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki. W drukarni Karola Budweisera.


